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W S T Ę P .

Błonie, ziemi W arszaw sk ie j ,  jedno  z wielu  na js ta rszy ch  m ias t  w Polsce, m iasto  z h is to ryczną  p rz e ­
s z ło ś c ią — a jed n a k  tak  m ało  znane ,  a jed n ak  zap o m n ian e .  Błonie s ta rsze  jest od stolicy Polski — W arszaw y .

W y c ią g n ąć  z zam ierzchłe j przeszłości d a n e  o Błoniu, u sy s tem a ty zo w ać  m ater ja ł,  d ać  stopn iow y obraz  
rozwoju m iasta ,  d ać  ob raz  jego w czasach  zab o rczy ch  i w czasach  niepodleg łości,  a p rzez  to w yw ołać  p a tr io ­
tyzm  lokalny, w zniecić miłość i s za cu n ek  do tego m ias ta  w śród obyw ate li  jego, podniecić  ich do p racy  n ad  
d a lszym  jego rozwojem — oto cel, jaki p rzyśw ieca ł  nam , gdy śm y  p rz y s tę p o w a ł’ do rea lizow ania  powziętej myśli 
n ap isan ia  p racy  o m ieście Błoniu.

P raca  nin iejsza, być  może, nie w yczerpu je  ca łkow ic ie m a te r ja łu  o Błoniu tak  w przeszłości jak  
i w  teraźniejszości. Nie jes teśm y m onografam i, a m ater ja ł  n am  d o s tęp n y  zuży tkow aliśm y, w ed łu g  naszego  z d a ­
nia, m ożliwie w y czerpu jąco  w ram ach  zakreś lonego  sobie celu.

S am a  jed n ak  myśl, że zb ierzem y  i u sy s tem a ty zu jem y  dostępny  nam  m ater ja ł,  k tóry w przyszłości, 
będz ie  m ógł posłużyć do bardzie j szczegółowej p racy  o Błoniu, b y ła  d la  nas  bodźcem  do n ap isan ia  niniejszego 
krótkiego opisu.

P rze ś la d o w an ia  za  czasów  zaborczych  i zaw ierucha  w o jen n a  w zn aczn y m  s topn iu  p rzyczyn iły  się do 
u szczu p len ia  m ater ja łów , mogącyrch posłużyć  do na leży tego  zo b razo w an ia  bliższej i dalszej przeszłości m ias ta  
Błonia: ak ta  m iejsk ie  zostały  spalone, księgi cechowe, z k tó rych  czerp iem y nieco m ate r ja łu  — w s tan ie  zu p e łn e ­
go zniszczenia , w yw ołanego  latarni i p rzechow yw an iem  ich w ziemi w czasach  zaborczych .

P isząc  n in ie jszą  p racę  ko rzys ta liśm y  z ak tów  A rch iw u m  P aństw ow ego  w W arszaw ie ,  K odeksów  
D yp lom atycznych , p rzech o w y w an y ch  w Bibljotece P ub licznej w W arszaw ie ,  z E ncyk loped ji  O rg e lb ran d a ,  z pracy 
von L a n g a  „G oroda  W arszaw sk o j  gubern i w ich nas to jaszczem  i p ro sz ło m “, z dzieł o ks. Józefie Pon ia tow sk im  
A sk e a a z e g o  i Skałkow sk iego , S łow nika  G eograficznego, ak tów  w spó łczesnych  i o p o w iad ań  m ieszkańców .

P oznan ie  przeszłości m ias ta  Błonia, zastanow ien ie  się n a d  w spó łczesnośc ią  z jej dodatn iem i i u jem ne- 
mi stronam i, w yciągnięcie  odpow iedn ich  w niosków  przez n a jszersze  w ars tw y  miejscowego społeczeństw a, pod 
s trzechy  k tó rych  zaw ita  n in ie jsza  ks iążka , n iechaj będzie  bodźcem  do p racy  n ad  b u d o w ą  świetlanej p rzyszłości 
m ias ta  Błonia.



N a tem  m iejscu niech nam  będz ie  w olno złożyć podz iękow an ie  Dyrektorowi A rch iw u m  P aństw ow ego  
p. Dr-owi J. S iem ieńskiem u, p. Feliksowi W ała jtysow i,  s łuchaczow i U niw ersy te tu  W arszaw sk iego , pp. U rzędn ikom  
M agis tra tu  m ias ta  Błonia i innym  O sobom , k tóre p rzyczyn iły  się do ud o s tęp n ien ia  i w zbogacen ia  zb ieranego  
p rzez  nas  m ater ja łu .



P O Ł O Ż E N I E .

M iasto Błonie, pow ia tu  b łońskiego , w o jew ództw a w arszaw sk iego , leży n a  29-ym kilom etrze  n a  zachód  
od W arszaw y ,  n ad  S ta rą  Rokitn icą , d op ływ em  rzeki U traty. R z e k a  U tra ta  p rzep ły w a  tuż obok Błonia i jest 
p ra w y m  dopływ em  rzeki Bzury.

U tra ta  bierze począ tek  na  w schód  od Falent,  p łyn ie  w k ie ru n k u  zachodnim , p rzep ły w a  przez  teren  
g run tów  b łońsk ich  i poniżej m ias ta  S o chaczew a w p a d a  do rzeki Bzury. Bieg m a  pow olny, p on iew aż  p łyn ie  po 
nizinie; długość jej oiegu wynosi 78 km.

Pow ia t b łoński,  a tym sam em  m iasto Błonie w chodziło  w sk ład  ziemi m azow ieckiej,  p rzy łączone j do 
K orony za  Z y g m u n ta  S tarego  w roku 1526. Było to o s ta tn ie  księstw o W arszaw sk ie ,  zw an e  rów nież księs tw em  
M azow ieckiem  i pod  tą  n az w ą  istniało do os ta tn ich  czasów  swego w łączenia.

W  roku 1660 s tarostw o b łońskie  sk ład a ło  się z m ias ta  Błonia i wsi: O py p y ,  Ż ukow a , O s iek a  i Faszczyc. 
W  roku 1770 było w p o s iad an iu  Józefa O chockiego, n a  sejm ie jed n ak  w roku 1773-1775, po zniesieniu  starostw , 
n a d a n o  tę posiad łość  na  lat 50 w em ph itens is  D zierzb ick iem u, kasz te lanow i b rzez ińsk iem u.

Z a  czasów  ks ięs tw a W arszaw sk ieg o  s ta ros tw o  błońskie , a ty m sam em  i Błonie na leża ło  do księcia  
Józefa Pon ia tow sk iego , później zaś do hr. Potockiej z dom u Górskiej, po której o trzy m a ła  je w posagu  córka 
jej hr. W alew sk a .

Błonie leży na  nizinie, ongiś otoczonej lasam i, k tóre do n ied aw n y ch  czasów  b y ły  zn an e  jako puszcza  
K am pinoska .  W ieś  K am pinos, od puszczy  owej n azw an a ,  po dziś dzień  istnieje, daw nie j  n a leż a ła  do w o jew ódz­
tw a w arszaw sk iego  ziemi sochaczew skiej.  Z  roku 1771 m am y  nota tk i ,  że by ło  n aw et s tarostw o kam pinosk ie ,  do 
k tórego na leża ła  p u szcza  K am p in o sk a ,  wójtowstwo W ie jca  i wieś W ilków. B yła  to w łasność  F ranc iszka  Bra- 
nickiego łowczego koronnego. N ależy  w spom nieć , że p u szcza  K am pinoska ,  której szczątk i  leżą n ieda leko  Bło­
nia, by ła  u lub i m ym  terenem  po low ań  królów polskich. M iędzy  innym i król W ła d y s ła w  Jagiełło, w raca jąc
z zw ycięskiej w ypraw y  z pod  G r in w a ld u  w roku 1410 za trzy m ał się u swej siostry A lek san d ry ,  m ałżo n k i  ks.. » 
Z iem ow ita  M azow ieckiego, i tu ta j  po low ał aż cztery  dni n a  zwierza.

Jak  już w spom inaliśm y  Błonie leżało na  nizinie, b ez le śn y m  terenie, w śród  n iep rzeb y ty ch  lasów  i od 
tych terenów  niskich, częstokroć za lew anych  przez w ody  rzeki U tra ty  i jej dopływ u, k tóry  p rzez  Błonie p rz ep ły ­
w a (R o k i tn ic ą — R ataje) ,  porośn ię tych  t raw ą  — b łon iam i i też Błoniem nazw an y .

C ała  n iz ina  m azow iecka  jes t p ła szc zy zn ą  p rzerżn ię tą  od w sch o d u  W is łą  i p o k ry ta  g run tam i napływ o- 
wemi, niewielkiej u rodzajności.  C zarnoziem  czysty  uk azu je  się ty lko  około Radzie jow a, p o m ieszan y  z g liną  
i m arg lem , s tanow i w okolicach Błonia, G ró jca  i K u tn a  w yborne  role pod  pszen icę  i burak i.
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Dzisiejsze miasto  Błonie, jak  wiele innych  m iast w Pols ce, jest m ałem  m iastem , aczkolw iek pow iatow em , 
lecz bez  s iedz iby  w ład z  pow iatow ych. G ran icam i jego są te reny  gmin: Passu , R ad z ik o w a  i G rodz iska , z k tó ­
rych to gm in  p rzy legają  do m iejskich  grun tów  g ru n ta  wsi i m a ją tk u  Pass, wsi P io runow a i B ieniewic—z z„cho- 
du, wsi i m a ją tk u  Faszczyc  wsi R adon ice  i m a ją tk u  K łudz ienko  z po łudn ia ,  wsi i m a ją tk u  Milę cin, wsi 
R okitno  i m a ją tk u  K o p y to w a  — ze w schodu, m a ją tk u  Pass  i R ad z ik o w a  — z północy.



P  R Z E S Z Ł O ś c B Ł  O  N  I A.

T ru d n o  jest p isać o tern, czego człow iek nie wie i nie m oże sp raw dzić .  O p ie ra jąc  się j e d n a k  na
zd o b y czach  nauki,  śm iało  m ożem y pow iedzieć, że począ tek  Błonia, p ierw sze osiedla, nie b y ł  to teren  dzisiej­
szego położenia. Ś w iadczy  nam  o tern po dziś dzień  dobrze  zak o n se rw o w an e  grodzisko, leżące na  w schód  od 
dzisiejszego m ias ta  Błonia, tuż p rzy  rzece Utracie. Jad ą c  z Błonia do W a rsz a w y  szosą, na  drugim  kilom etrze  
od m iasta ,  na  północo-w schodzie, w idzim y górę zw an ą  przez tu te jszych  m ieszk ań có w  „Ł y są  G ó rą “ lub „Szw edz- 
kiem i O k o p am i" .  Być może, że je d n a  i d ru g a  n az w a  m a ją  swoje u zasad n ien ie ,  boć , ,Ł y s ą “ m oże b y ć  n a z w a n a  
dlatego, że n a  niej nic nie rośnie, a , ,Szw edzkiem i O k o p a m i"  od czasów  zan o to w an y ch  w historji, gdy  Karol 
XII w roku  1704 s ta ł w Błoniu obozem  dla p o p ie ran ia  elekcji S ta n is ła w a  L eszczyńsk iego  i w roku 1705 d la  
d o p ro w ad zen ia  do sk u tk u  koronacji p ro tegow anego  przez  siebie króla.

N asu w a się j e a n a k  pytan ie ,  czy „góra" ta  nie s ięga czasów  daw nie jszych , n igdzie  nie zano tow anych?  
O tóż  zw azyw szy  po łożenie  (rzeka  U trata), b udow ę — gdzie w id ać  d o k ład n ie  fosy, rowy do n ap u sz c z a n ia  w ody 
w razie  n ieb ezp ieczeń s tw a ,  n a leży  sądzić, że było to g rodzisko  o b ro n n e  z czasów  daw nie jszych , k iedy  w arow nie  
by ły  d rew n ian e ,  tak  zw an e  częstokoły.

T e ren  n a  p rzy p u szczen ia  te zupe łn ie  pozw ala, gdyż miejsce ob ronne  n ad  rzeką, na  b łon iach ,  wśród 
puszcz, w o d s tęp ach  b ąd ź  co b ąd ź  dość rów nom iernych , jak  Czersk  i G rodz isk  (n a zw a  późn ie jsza  od g rodziska 
p ew n ie  pochodząca) ,  s łuży ł  za oparc ie  w czasie n a p a d ó w  nieprzy jacie lsk ich .

Z  czasów  daw nie jszych , t. j. z w ieku  X, XI i XII, b ra k  jak ichko lw iek  dan y ch .  N iem a r.ównież do ­
kum en tów , u s ta la jący ch  czas pow stan ia  m iasta ,  dom yślać  się jedyn ie  należy, że obok grodziska , o k tórem  wyżej 
w spom inaliśm y , utworzyło  się osiedle, Błoniem nazw ane . L eg e n d a  głosi, ze grodzisko, zw an e  obecnie „Ł y są  
G órą"  jest pozosta łością  osiedli ludzkich , z a p a d n ię ty c h  pod  ziemię w d aw n y ch  czasach . W e d łu g  p o d a ń  m ie j­
scow ych n iek tórzy  słyszeli  szczęk  broni i łańcuchów , a naw et „d u ch y "  p o k az y w ały  się „w y b ran y m ".

W śró d  da lszych  fak tów  p rzy p u szczać  należy, że w Błoniu było więcej kościołów, niż jest dzisiaj 
(obecnie jest jed en  Świętej Trójcy), z k tó rych  nie pozosta ło  śladów. Jedyn ie  zachow ały  się p odan ia ,  z p o k o le ­
n ia  n a  pokolen ie  p rzechodzące ,  że w Błoniu istniało 5, a n aw et 7 kościołów, z k tó rych  jeden  w ed łu g  leg en d y
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m iał zap aść  się pod  ziemię i p o d o b n o  s ta rzy  słyszeli dochodzące  z pod  ziemi dźw ięki dzw onów . L e g e n d a  p o ­
zosta ła  legendą , je d n a k  dzisiejsi obyw ate le ,  b u d u ją c  domy, zn a jd u ją  w n iek tó rych  m iejscach  w ziemi kości lu ­
dzi, św iadczące  o by ły ch  n a  tych te ren ach  cm en ta rzyskach .

Z a c z y n a m y  od kościołów n in ie jszą  p racę  z tego w zględu, że m ożem y się oprzeć n a  d o k u m en tach ,  
k tóre s tw ie rdza ją  s tary  c h a rak te r  m iasta .  Jako  d o k u m en t  s tw ie rd za jący  is tn ienie k«Iku kościołów w Błoniu 
pos łużyć  nam  może a k t  n a d a n ia  p rzez  Z iem ow ita ,  ks. m azow ieckiego , kościołowi k a ted ra ln em u  we W ło c ław k u

G rodz isko  n ad  rzeką  U tra tą .

posiad łości Powsino, a k tóry to ak t  zosta ł sp isany  w Błoniu w roku 1261 w obecności Baldw ina, p rep o zy ta  
kościoła św. M ichała, i trzech kan o n ik ó w  z Błonia (K odeks D y p lo m aty czn y  Polski wyd. 1748 r. tom II, LXXX1I1), 
a więc is tn ia ł kościół św. M ichała  obok istn ie jącego św. Trójcy , o k tó rym  niżej mówimy.

O  tern, że Błonie m iało duże znaczen ie  d la  ks. m azow ieckiego  w ątp ić  nie należy. Jako dość żyw otne 
i zn aczące  osiedle odw iedzane  było p rzez  ów czesnych  książąt.  O tóż w roku 1282 K onrad , ks. m azow iecki, 
odw iedził  Błonie (U lanow ski 162 18) W  jak im  celu ks. M azowiecki by ł w Błoniu nie wiemy, sądzić  należy, że
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Błonie na leża ło  do tych rz a d k o  ów cześnie  sp o ty k an y ch ,  m ających  p ew ne  zn aczen ie  pańs tw ow o-spo łeczne  czy 
s tra teg iczne, miejscowości.

D o kum en ty  zaś jakiem i ro zp orządzam y, św iadczą  o tern, że Błonie jest s tarem  osiedlem, s ta rszem  od 
W arszaw y ,  że w roku  1257 już był w y b u d o w a n y  kościół w Błoniu, g d y ż  ak t  d an y  w Solcu (K odeks  D y p lo ­
m aty czn y  ks. M azow ieckiego wyd. W a rs z a w a  1863 r. X X IX ) mówi, że w tym  roku by ły  pośw ięcone d w a 
ołtarze  w kościele b łońsk im  i dw a kościoły w Sochaczew ie  — K onsekracji  d o k o n ać  pozw olił Boguchwał, b isk u p  
poznańsk i,  b iskupow i m azow ieck iem u.

Jacy księża  w ów czas zajm ow ali  kościół w Błoniu o tern d an y ch  nie m am y, wiem y że w roku  1288 
K onrad  II. M azowiecki sp ro w a d za  z C zerw ińska  braci  regu ły  św. A u g u s ty n a ,  k tórym  odda je  kościół św. T ró jcy  
w Błoniu, n a d a ją c  mu w po s iad an ie  wieś W aw rzy szew  i inne posiadłości, w y p o saża jąc  ich hojnie. (K odeks 
D y p lo m aty czn y  Polski wyd. 1848 r. tut. L X X ). M iędzy  innem i da je  m ieszkańcom  na tym terenie o s iad łym  cały  
szereg  ulg np., pob ieran ie  p o d a tk ó w  książęcych , p odym ne , od b udow y  i t. d. C iek aw a  jest w zm ianka ,  że 
K onrad  n ad a je  n aw et ulgi w szystk im  km iotkom , zam ie szk u jący m  na d an y ch  kościołowi te renach .

Kośció ł  św. T ró jcy  w Błoniu.
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K*. K onrad  M azowiecki.
F u n d a to r  kośc io ła  Św. T ró jcy  w Błoniu.

P o w y ższa  w iadom ość  po tw ierdza  drugi d o k u m en t  (K odeks D y p lo m aty czn y  X X X IX ), że ak tem  roku 1289 zostaje 
n a d a n e  kościołowi w Błoniu, już w y b u d o w a n em u  przez  tegoż K o nrada ,  wieś M iedzeszyn  d la  zabezp ieczen ia  
b y tu  zakonn ikom  i um ożliw ienia  im bez trosk i p rze rw y  sp e łn ian ia  s łu żb y  Bożej.

Z  pow yższego  widzim y, że d a ty  zupe łn ie  się zg a d za ją  i że b u d o w a  kościoła Św. Trójcy , istniejącego 
po  dziś dzień , b y ła  u k o ńczona  w końcu  XIII wieku. Co się zaś s ta ło  z z ak o n n ik am i b łońskiego  kościoła i jak  
d ługo  tu  byli — niew iadom o.

Ż e  K onrad  II. ks. M azowiecki kościół w Błoniu w y b u d o w a ł  i w y posaży ł  w sk azu je  d rugi ak t  (K odeks  
D y p lo m aty czn y  Ks. M azow ieckiego wyd. r. 1863 X X X IX ),  w y d a n y  w r. 1289 p rzez  tegoż K onrada ,  którym  
n a d a je  kościołowi wieś M iedzeszyn , d a jąc  rów nież ca ły  szereg  ulg wyżej w spom nianych .

Jeden  z pow ażn ie jszych  kronikarzy , Jan  D ługosz, (wiek XVJ, w swojej k ronice w spom ina  o mieście 
Błoniu, w k tórem  K o n rad  M azow iecki u fu n d o w a ł  kościół i k lasz to r k an o n ik ó w  la te ran eń sk ich  około roku 1290.
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Kości ł stoi. Z a  kościołem p rzep ły w ała  rzeczka  Rata je ,  na  której b y ł  m łyn  zw an y  Koński. W  tej okolicy 
był w y b u d o w an y  rów nież szp .tal,  obok  którego s ta ła  f igurka  d dś już n ie is ; l ie ją ca .  P rzy  cm en ta rzu  by ła  
karczm a proboszczow ska  w y b u d o w a n a  na g ru n tach  kościelnych, d a n y c h  kościołowi p rzez  K o n rad a  11 M azowiec- 
go przyw ile jem  z 1288 roku „jeszcze przed lokacją m iasta  n a d a n y “. K arczm a m ia ła  praw o propinacji.  Prócz tej 
by ła  jeszcze jed n a  k a rczm a  w m a ją tk u  Starostw o, k tórą dzierżaw ił a r en d a rz  żyd  (ak ta  radz ieck ie  z roku  1767 
1753 N-r. lö i 23). Z  tych b u d y n k ó w  niem a ż a d n y ch  śladów. Są ty lko  stawy, k tóra pozw ala ją  nam  p rzy ­
puszczać , że by ła  to ow a rzeczka  „R ata je";  tuż d roga  na c i entarz ,  z w an a  w ów czas drogą „W ieczności" .

O p iera jąc  się na  legendach , p o d an iach  i wyżej przy toczonych  d o k u m en tach  stwierdzić m ożna, że 
Błonie było w Xiil w ieku już w iąkszem  osiedlem, m ającem  kilka  kościołów. F ak t  zaś n a d a n ia  d n ia  22 m aja  
1330 roku Błoniu p raw a  n iem ieckiego przez W ład y s ła w a  księcia  K rakow skiego , Ł ęczyck iego  i D obrzyńsk iego  
św iad c ry ,  że 3 ło u ie w ty m  czasie było  już miastem . (K odeks D y p lo m aty czn y  Polski wyd. 1348 r.t .  II C C C C L X X X X I).  
O d  tego czasu  za czy n a  się rozwój m iasta ,  jako opar tego  n a  przyw ile jach wyżej w sp om nianego  praw a. O rozwo­
ju m ias ta  św iadczy  .przywilej n a d a n y  przez Jana  111 księcia M azow ieckiego w roku 1380, m ocą którego m ie­
szkańcy  m ają  praw o sąd z en ia  się, w y d a w an ia  w yroków , są zw olm eni od w szelk ich  obarczeń , podw ód  itp. 
Przyw ilej ten n ad a je  również p raw  > w p ro w ad zan ia  tow arów  na  rynek  b łoński bez  o p ła t  celnych, co n iew ątp liw ie  
p rzyczyn ia  się do podn ies ien ia  życia hand low ego  miasta . (A k ta  wójtowskie 1771 r.).

O  pew nej cywilizacji ów czesnego spo łeczeństw a m am y d a n e  jak  np. fakt, że w Błoniu w końcu  
w ieku  X V  by ła  łaźn ia , k tó ra  jed n ak  nie cieszyła się w ielkiem  pow odzeniem . S am  fakt is tn ien ia  łaźn i św iadczy  
o ku ltu rze  przyniesionej z z ach o d u  przez n ap ły w o w ą  ludność. M ało znaczący  b y łb y  to dow ód rozw oju  k u l ­
tu ra lnego  m iasta ,  gd y b y  nic więcej nie m ożna  było przytoczyć.

N a szczęście zano tow ała  historja, że w w ieku X V  Błonie w y d a ło  s ław nego  kanon is tę  i k azn o d z ie ję  
zw anego  M ikołajem  z Błonia, dok to ra  p raw a  k an o n ik a  W arszaw sk ieg o  i p le b a n a  Czerskiego, a naw et 
cz łonka  pose ls tw a na Sobór Bazylejski. Jako p isarz  zostaw ił  k i lka  dzieł w języku  łacińsk im , d ru k o w a n y c h  
naw et i zagran icą . W  jednem  z jego dzieł łac ińsk ich  jest d u ży  us tęp  w języku  polsk im  nap isany : „ W y k ła d  
p ism a świętego zaw iera jący" .  U stęp ten w dziele  łac ińsk iem  nie m oże nie mieć zn aczen ia  d la  l i teratury  owego 
czasu, w którym  język iem  literackim  b y ła  łacina. F ak t  ten stw ierdza, że M ikołaj z Błonia p o d d a je  się zaczy n a jącem u  
k ie łkow ać w ówczas p rądow i przejścia  l i te ra tu ry  z języ k a  łac ińsk iego  n a  język  rodzimy.

D rugim  uczonym  tego w ieku był Maciej z Błonia, dok tór n au k  w yzw olonych  i m edycyny , k tóry  
za jm ow ał s tanow isko  nadw ornego  lekarza  króla A le k s a n d ra  i Z y g m u n ta  I. Z m a r ł  on w roku 1517.

Błonie, jak  k aż d e  m iasto ów czesne, przechodziło  różne koleje: n a d a w a n o  m u przywileje, p raw a, 
p rzek azy w an o  je w spad k u ,  zam ien iano  i t. d.

O tóż w roku 1474 książę K onrad  M azowiecki, syn  Bolesława i B arbary ,  o d d a je  m atce  swej Błonie 
z przy leg łem i wsiami: O siek iem , Ż u k o w em  i Faszczycam i,  w zam ian  za  ziemię W y sz o g ro d zk a  z m iastem  W y ­
szogrodem  i p rzy leg łem i w siam i (K odeks D y p lo m aty czn y  ks. M azow ieckiego— W a rs z a w a  1863 rok C C X X X ).
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W  wieku X V I m iasto  Błonie s ły n n e  było  z p iw ow arów  i szewców, k tó rzy  mieli tutaj swoje cechy  
i korzysta li  z szerokich  p raw  i przywilejów.

A kt n a d an y  cechow i szew ców  przez  Ja n a  III.
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C iekaw e aą s ta ty s tyczne  d an e  zacze rp n ię te  z tak  zw an y ch  luatracyj z roku 1514, św ad czące  o s tan ie  
ekonom icznym  m iasta. M iasto wówczas m iało  184 dom y, postrzygaln ie ,  30 p iekarzy , 31 piwowarów, 26 k a rcz ­
m arzy , 23 szewców, i 18 prasołów.

W  roku na tom ias t  1616 w mieście m ieszka ło  54 dzierżaw ców , w y d z ie rżaw ia jący ch  54 włóki 
ziemi, z k tórych p łacono czynszu  po  56 groszy. Z 6 zaś „w ójtow skich"  włók, n a leżący ch  do m ieszczan  p ła ­
cono po 80 groszy. O d  domów, rzemiosł i u rzędn ików  po b ie ran o  po 15 d ena rów  (t. zn. około 1 grosza). 
Szew ców  było  w ówczas 14, k tórzy  płacili 4 floreny (mniej więcej w artość  2 dukatów ),  postrzyga  cze po 2 flo­
reny  (von Lang).

W  Błoniu o d b y w a ły  się rów nież i targi. D niem  targow ym  by ł  pon iedzia łek .  Przyw ilej zaś z roku  1580, 
n a d a n y  p rzez  Z y g m u n ta  A u g u s ta ,  w p ro w ad za  5 ja rm arków , trw a jących  po trzy dni, k tóre w zn aczn y m  s topn iu  
p rzyczyn iły  się do ożyw ien ia  ruchu  hand low ego  m iasta ,  (a k ta  wójtowskie).

Jarm ark i  d aw a ły  dochodu  20 florenów. R zeźnicy  wiejscy  i m iejscy  płacili tak  zw ane  ło pa tkow e po 
jednej łopa tce  od  każdej sztuki. D ochód z tego ty tu łu  stanow ił 70 florenów. R arczm arze  mieli p raw o  sp ro ­
w a d zać  i sp rz ed aw a ć  zam iejscow e piwo, za co jed n a k  musieli p łacić  50 florenów. O góine dochody  m ias ta  
by ły  w ów czas  581 florenów 24 grosze (von Lang).

Z  tych sam y ch  lustracyj dow iadu jem y  się, że Błonie w 1630 roku wchodziło  w sk ład  raw sk iego  w oje­
w ódz tw a  i d aw ało  dochodu  777 florenów 15 gr, W  1660 roku Błonie jest w w ojew ództw ie m azow ieckiem , 
ziemi w arszaw skie j.  T e n  okres daje  n am  już obraz  życia sam o rząd o w eg o  m iasta .  M ieszczanie  mieli p raw o 
rok rocznie w ybierać  trzech k a n d y d a tó w  na s tanow isko  bu im is trza ,  z k tórych  s ta ros ta  za rw ierdza ł  jednego. 
L u dność  m u sia ła  dos ta rczać  podw ód. O bow iązek  zaś jech an ia  obejm ow ał teren  6-ciu mil w prom ieniu.

U z u p e łn ia jąc  wyżej w ym ien ione  dane ,  zacze rpn ię te  z p racy  von L anga ,  na leży  dodać, że p raw o w yboru  
bu rm is trza  n a d a ł  przywile j z lygm unta  A u g u s ta  z roku 1580. N a s tę p n y  przywilej z d n ia  6 w rześn ia  1580 roku 
w p ro w ad za  p raw o za k ła d a n ie  szynków . D otychczas  p ro p in ac ja  n a leża ła  do w szystk ich  m ieszkańców  m ias ta  
Błonia. P rzyw ile je  te w roku 1649 król Jan  K azim ierz  potw ierdził,  a w roku  1688 n a d a ł  m iastu  now y przyw i­
lej, m ocą k tórego w pro w ad zo n e  zosta ją  op ła ty  p lacow e i rogatkow e.

Błoniu był ra tu sz  d rew niany , w którem  wolno było sp rzed aw ać  „p ią tkow sk ie"  piwo, za co je d n a k  
zm uszen i byli d aw ać  starośc ie  b łońsk iem u  po  d w a  d zb a n k i  m ieszczące po dw a garnce  p iw a na  ob iad  i w ie­
czór, a s ta ros ta  za to p łac i ł  po pó łto ra  grosza. R a tu sz  s ta ł na  ś rodku  rynku , w  którym  dookoła  mieściło się 
12 sklepów, za jm o w an y ch  częściowo przez szewców.

Prócz innych  rzem ieślników , k tórzy mieli swoje cechy (kraw ców , prasołów , p iw ow arów , rolników) szew cy 
mieli również swój cech, k tóry  po dziś dzień  istnieje, zachow ując  jak  relikwie księgę cechow ą oraz  ak ta ,  
p o chodzące  z czasów  królów Jan a  III i S tan is ław a  A u g u s ta .  D nia  1 w rześn ia  1690 roku  król Jan  III w łasn o ­
ręcznym  podp isem  potw ierdz ił  p rzyw ile je  n a d a n e  cechowi szew ck iem u  przez  J an a  K azim ierza  d n ia  11 m arca  
1660 roku, które 10 m arca  1788 roku znow u zos ta ły  po tw ierdzone  i rozszerzone p rzez  k ró la  S ta n is ła w a  A u g u s ta  
„by  m iasto  w d o b ry m  p o rz ąd k u  kw itnęło".
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P ieczęć  lakow a  Króla S tan is ław a  A y g u s ta  
na  akcie  cechu szewckiego .
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Z  pow yższych  źródeł czerp iem y wiadom ości, że w owym  cz rs ie  b y ł  kościół pa ra f ja ln y  księży  kan o n ik ó w  
la te raneńsk ich ,  do którego członkow ie cechu obow iązan i  byli uczęszczać n a  n ab o ż eń s tw a  i, kościół F arny ,  
w k tórym  cechowi w inni byli spow iadać  się.

W a ru n k i  ów czesnego sam o rząd u  norm ow ały  zachow yw an ie  się obyw ate li  w m iejscach pub licznych . 
W in n i  pobicia się płacili k a ry  po 60 groszy (kopa  polska), z k tó rych  połow a zosta ła  p rz ezn a czo n a  d la  starosty , 
d ru g a  d la  za rzą d u  miejskiego.

C zasy  elekcyjne  w Polsce były  okresem  w alk  w yborczych , częstoktoć k rw aw ych , pom iędzy  zw olenn i­
kam i tych  czy innych  p re ten d en tó w  do tronu. H is to rja  n am  mówi, że w Błoniu w końcu  XVII w ieku  podczas  
elekcji A u g u s ta  II, gdy  p re te n d en tem  do tronu  polskiego by ł  rów nież ks iążę  de Conti ze s tronn ic tw a  francuskiego, 
nas tąp iło  w Błoniu 3 m arca  1698 roku porozum ien ie  pom iędzy  s t ronn ikam i sasów  i francuzów , m ocą którego 
książę  de Conti z rezygnow ał z k a n d y d a tu ry  do tronu polskiego.

P oczą tek  w ieku  XVIII w p ro w ad za  do Błonia w roku 1704 K aro la  XII, k ró la  szw edzkiego , który, jak  już 
wyżej w spom inaliśm y, p rzy b y ł  do Polski i s tan ą ł  obozem  w Błoniu, d la  p o parc ia  w yboru  S tan is ław a  L esz czy ń ­
skiego na  kró la  polskiego. D n ia  13 lipca tegoż roku S tan is ław  L eszczyńsk i p rz y b y ł  do Błonia, gdzie by ł  p rz y ­
jęty  z na leżnem i m u honoram i przez K aro la  XII, a w k ilka  dni później t. j. d n ia  18 lipca n a rad za li  się tutaj 
m onarchow ie  z p ry m asem  i k ilkom a sena to ram i.

W  n as tęp n y m  roku K arol XII ponow nie  obozu je  w Błoniu, d o p ro w a d za ją c  do sk u tk u  koronację  S ta n i ­
s ław a  Leszczyńskiego.

K ilk ak ro tn e  p rzejśc ia  i obozow an ia  wojsk  szw edzk ich  za h am o w a ły  na pew ien  Czas rozwój m iasta .  
W  rok u 1727 m iasto zostało  spa lone ,  sp ło n ą ł  w ów czas i ra tu sz  d rew niany . M iasto jed n a k ż e  nie zam ie ra  — 
stopniow o zaczy n a  się dźw igać. S tan is ław  A ugust ,  w idząc  że m iasto  m a w a ru n k i  do rozwoju, do is tn ie jących  
ja rm ark ó w  doda je  jeszcze dw a w 1729 roku (ak ta  wójtowskie). Z a  p an o w an ia  tegoż kró la  w roku 1763 zosta ł 
w y d a n y  przywilej, s tw ie rd za jący  wolność obioru zw ierzchności miejskiej. Ó w czesne  w ład ze  m iejskie  d o k ład a ły  
w szelk ich  s ta rań  by  m iasto  zniszczone przez p rzech o d zące  w o jska  i pożary  podn ieść  do należytego  stanu . W  tym 
celu m iasto  powzięło cały szereg  uchw ał,  zw iększa jących  dochody  miejskie: na łożono  p o d a tek  od w ypicia  
gorzałki, m iodu i piwa, rzeźnicy  płacili po półtora  grosza  od zabite j  sztuki.

S um y o trzy m y w an e  z p o d a tk ó w  od gorzałki,  w ynoszące  po 6 groszy od garnca, p rzezn aczan e  by ły  na  
wojsko rosyjskie, konfederack ie  i inne, oprócz tego podczas  obozow an ia  wojsk rosyjskich  b u d że t  miejski na  
u trzym an ie  takow ych  p rzew id y w ał  80 zło tych  miesięcznie, ludność  o b o w iązan a  b y ła  dos ta rczać  żyw ności i powód.

W  roku 1766 p rop inac ja  zostaje  o d e b ra n a  z rąk  miejscowej ludności i o d d a n a  d rogą  p rze ta rgu  m ieszcza­
nom. Sum, o trzy m y w an y ch  z dz ierżaw y propinacji,  nie wolno było  zu ży tk o w y w ać  na  cele m iejskie bez spec ja lnego  
zezw olenia  królewskiego. W  tym celu w ładze  m iejskie m us ia ły  zw racać  się z p ro śb ą  do kró la  za pośredn ic tw em  
D ep ar tam en tu  Policji i s ta ros ty  b łońskiego, którym  w ow ym  czasie  by ł  Dzierzbicki, rów noczesny w o jew oda 
łęczycki. T ą  drogą m iasto  o trzym yw ało  zezwolenie zy ż y tk o w y w an ia  wyżej w sp o m n ian y ch  sum  n a  inwestycje: budow ę 
ra tusza ,  w y b ru k o w an ie  trzech  ulic, bu d o w ę  dw uch  s tu d z ien  i k u p n o  na rzęd z i  p rzec iw pożarow ych  (4 bosaki,
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4 d rab iny ,  4 k ad z ie  do wody). B udow a ra tu sza  m u ro w an eg o  n a  m iejscu  zn iszczonego d rew n ian eg o  rozpoczęta  
zo s ta ła  w 1779 roku, jako  w y k o n a n ie  u ch w a ły  z roku  1776, w ed ług  n as tęp u jący ch  p lanów : b u d y n ek  pię trow y 
o jed n y m  kominie, o 2-ch u b ik ac jach  n a  p ar te rze  i 2-ch n a  piętrze, — prócz tego n a  p a r te rze  by ło  12 sklepów. 
W  zw iązku  z b u d o w ą  ra tu sz a  zostaje  u ru ch o m io n a  m ie jska  „ fab ry k a  ceg ły“, w y rab ia jąca  cegłę n a  w sp o m n ian ą  
budow ę.

W  roku 1777 m iasto  o d d a je  p ro p in ac ję  jed n em u  człowiekowi. U trzym an ie  a ren d y  m ogło być  pow ierzone 
u rzędn ikow i lub  m ieszczaninow i: nie wolno jed n a k  było  o d d aw ać  a ren d y  rzem ieśln ikom , by nie zan ied b y w ali  
swojego rzemiosła , co św iadczy  o roz taczan iu  spec ja lnej op iek i n a d  rzem iosłami, k tóre  p rzyczyn ia ły  się do 
rozwoju  m iasta .

W  tym  roku  d z ierżaw cą p rop inac ji  w mieście b y ł  dz ie rżaw ca  m a ją tk u  S tarostwo, u trzy m u jący  się z licy­
tacji p rzy  sum ie 4200 zło tych  w s to su n k u  rocznym.

C iekaw ym  fak tem  życia miejskiego, św iadczącym  o tern, jak  ceniono s tan  m ieszczański,  jest p rz y ­
jęcie m ieszk ań ca  do g ro n a  m ieszczan . C hcąc  być m ieszczan inem  g m inny  m u sia ł  p rzeds taw ić  p e ten ta  u rzę­
dowi radz ieck iem u  ze w szystk iem i jego zale tam i, a u rząd  radziecki pow zię tą  u ch w a łą  n a d a w a ł  m u  ty tu ł  
m ieszczan ina .

S ta ty s ty k a  tego roku w y k azu je  w Błoniu 154 „o b s iad ły c h 44 m ieszkańców , 20 młodzi, 147 dzieci, 
89 czeladzi, i 162 „ lu ź n y c h 44; w m a ją tk u  zaś  S ta r o s tw o — 2 osoby dorosłe, 1 m łodzian , 5 dzieci, 24 cze­
ladzi, 5 luźnych , i 13 żydów.

M iasto pos iadało  już ap tekę , za łożoną  w roku 1769 przez n iem ca i po laka ,  jako  sp ó łk a  o p a r ta  na  
umowie, zaw arte j w urzędzie  miejskim, p rzyczem  niem iec by ł  dos taw cą  lekarstw .

W iek  XVIlI-to okres d la  Błonia obozow ania ,  to wojsk rosyjskich, to p rusk ich , z k tórych  k ażd e  
na  swój sposób  niszczyło i w y zy sk iw a ło  miasto. L u dność  wrogo odnosiła  się do najeźdźców , nie chc ia ła  
dostarczać  podw ód, zaco była  p o c iąg an a  do odpow iedz ia lnośc i sądowej. (A k ta  w ójtow skie i radzieckie).

W  okresie p o w stan ia  K ościuszkow skiego  Błonie n aw ie d zan e  było p rzez  w ojska  prusk ie , d ążące  do 
W arszaw y , ab y  w spólnie ze sp rzym ierzeńcam i rozszarpać  ziem ie polskie. Polacy  nie chcąc  dopuścić  wrogów 
do stolicy, o rgan izu ją  w różnych  m iejscow ościach zbro jne  oddziały: m iędzy  innem i w Błoniu genera ł  Mokro- 
nowski formuje korpus ochrony W arszaw y .

W  czerwcu 1794 roku p rz y b y w a  do k w a te ry  g en e ra ła  M okronow skiego  „około Błonia b ę d ą c e j” 
ks. Józef Ponia tow ski,  a w po czą tk ach  lipca b ierze  już udzia ł  w szczęśliw ych p o ty czk ach  pod  Błoniem. P o d ­
czas jednej  z tak ich  potyczek  asys tow a ł Józef W ibicki, k tóry  w „G azecie  W olnej W a rsza w sk ie j44 ogłosił swoje 
relacje, p rzy p isu jąc  „obyw atelow i genera łow i ks. Józefowi P o n ia to w sk iem u 44 część zas ług  w s tarc iu  pod  Błoniem 
(A skenazy) .  ,

Szczęśliwe u tarczk i z p ru sak am i zm usiły  ich do odwrotu, w czasie  k tórego d n ia  6 w rześn ia  1784 roku 
p u łk o w n ik  P o d h o ro d eń sk i  i rotmistrz Ledochow ski zd o b y w ają  tutaj m ag az y n  pruski.  W a lk i  w  okolicach Błonia 
trw ają . W e w rześn iu  tegoż roku ks. Józef P on ia tow sk i da je  rozkaz generałow i K ołyszce  za trzy m an ia  się w Bło-
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niu i p ro w ad zen ia  akcji bojowej w k ie ru n k u  Sochaczew a, za ję tego w ów czas p rzez  p rusaków . S tąd  ak c ja  bo jow a 
p o su w a się na  zachód, w nas tęps tw ie  czego w lis topadzie  p rzy jeżd ża  do B łonia kom isarz  G robicki, w  celu 
za łożen ia  tutej m ag az y n ó w  w ojskow ych  „jakoteż  w y d an ia  pa le tów  do w y eg zek w o w an ia  p rzez  gene ra ła  K o ły szk ę“. 
M ag a zy n y  te jed n a k  nie pow stały , bo za rzą d zen ia  w y d a n e  by ły  w p rz ed ed n iu  ka tas tro fy  i ks iążę  m u s ia ł  o p u ­
ścić korpus, w ezw any  przez  kró la  do W a rsza w y  (Skałkow ski).

W  roku 1794 obozow ały  w Błoniu w ojska  rosyjskie (kozacy), a w roku  1795 — 1796— pruskie.

D nia  16-go kw ie tn ia  1796 roku ogłoszone zostało  przez ów czesne w ład ze  m iejsk ie  pismo kró lew skie 
o roz ruchach  w kraju. L u d n o ść  m iejscowa w tym  czasie  m asow o o p u szc za ła  Błonie. (A k ta  radzieckie  Nr. 23) 
czy to z pow odu  operacji  w o jennych  czy też z racji głodu. W  Błoniu d aw a ł  się od czu w ać  sza lony  b ra k  żyw ­
ności. W  zw iązku  z t rudnośc iam i ap row izacy jnem i dz iać  się m usia ły  nadużycia ,  gdyż w ładze  m iejskie 
w roku  1796 us tanow iły  milicję do b a d a n ia  cen i wagi w yrobów  m ięsnych  i p ieczyw a.

Bezpieczeństw o pub liczne  da tu je  się w Błoniu od roku 1796, k iedy  n a  zeb ran iu  gm innem  d n ia  25"go

Dom M auchc.
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października tegoż roku  zostało o d czy tan e  ro zporządzen ie  w ładz  p rask ich ,  w y d a n e  d n ia  25-go w rześn ia  1795 
roku we W roc ław iu  o n ak a z ie  u rz ąd ze n ia  w mieście  policji.

T e n  okres  jes t  rów nież zaczą tk iem  akcji przeciw pożarow ej,  być może w y w o łan y  w a ru n k am i owcze* 
sn em i — ak c ją  bojow ą, obozow aniem  w ojsk  oku p an ck ich .  W ładze  m iejskie  w y d a ją  za rządzen ie ,  ab y  n a  alarm  
p o d a n y  dzw onk iem  lub  t rą b ą  stawili się do pożaru  w szyscy  m ieszkańcy  m ias ta  z w iad ram i i innem i p rz y ­
rządam i.  U sta lono  p rzy tem  n ag ro d y  za  s taw ienn ic tw o  ( I — 12 zł. II — 6 zł. III — 3 zł.) i k a ry  za n ies ta ­
w ienn ic tw o  6 zł. Po p o ża rze  obow iązan i byli w szyscy  stawić się p rzed  m ag is tra t  d la  sp raw dzen ia ,  kto 
b ra ł  u d z ia ł  w  akcji ratowniczej. W  zw iązku  z akc ją  przec iw pożarow ą w ładze  m iejskie us tanow iły  komisję 
rew izy jn ą  d la  sp ra w d z a n ia  s tan u  kom inów  i stajen . (A k ta  radzieckie).

W  Błoniu n a  dom u M aucha ,  s to jącym  na rogu ulicy W arszaw sk ie j  i szosy W a rsza w a-P o zn a ń ,  
m am y  w m u ro w an ą  tablicę z nap isem  „F rydrychshof 1799“, jako  dow ód p rz eb y w an ia  tu taj najeźdźców .

W alk i ,  toczące się w okolicach  Błonia, w p łynę ły  u jem nie  n a  życie g ospodarcze  m iasta .  M iasto 
uległo zniszczeniu , a jako  dow ód m oże posłużyć fakt, źe w w ieku  X V I (1514 r.) Błonie rozwijało się w szyb- 
k iem  tempie, bo m a jąc  w ów czas 184 domy, a w końcu XVIII wieku pozosta ło  tylko 84 z ra tuszem  m urow anym , 
w którym  by ło  rów nież 12 sklepów . R a tusz  d rew n ian y  jak  już w spom ina liśm y  zosta ł  spa lony  podczas  pożaru  
w 1727 roku.

O k res  najść  p rusk ich  by ł  ciężkim okresem  dla Błonia, o czem św iadczyć m ogą d an e  z protokółów  
cechu  orackiego, w spom inające ,  iż w p ob liża  Błonia około O s iek a  b y ły  szubien ice . Pom im o to miasto  nie 
up ad a ,  a odw ro tn ie  w swoim rozwoju kroczy  naprzód , nie u p a d a ją c  pod  ciężarem  wojsk  oku p an ck ich .  Jak  
w idać  z pow yższego  Błonie jest m iastem , p rzech o d zącem  różne koleje, m ającem  w idocznie  o d p ow iedn ie  w arunk i  
do rozwoju i chęć i z a p a ł  w śród  m ieszkańców  do p racy  d la  d o b ra  m iasta .

P odkreś lić  należy , że do rozwoju  Błonia w ow ym  czasie n iczem  nie przyczynili  się żydzi, g d y ż  im 
do roku  1810-go nie wolno było  m ieszkać  w mieście, a naw et ro zp o rząd zen ie  k am ery  J. K. M. P ru s  P o łu d n io ­
wych w ojenno-ekonom icznych  z d n i a -28-go m aja  1806-go roku nie pozw ala ło  żydom  nie ty lko  kupow ać, ale 
naw et w y n a jm o w ać  domów. R ozp o rząd zen ie  zaś N apo leona  I-go głosiło, że Błonie m a się rządzić  w ed ług  
d aw n y ch  p raw  i p rzyw ile jów  i że żydom  „nie ty lko  .żadnego szy n k u  ale i w y n a jęc ia  kom ornego  pod  żadnym  
p re teks tem  nie jest w o ln o 11. P raw o zam ieszk iw an ia  żydzi o trzym ali  dop iero  w 1810 roku. Do tego roku w poło" 
wie w ieku  XVIII-go w m a ją tk u  S tarostwo, w ch o d zący m  w sk ład  dzisiejszego Błonia, m ieszk a ła  tylko jed n a  
ro d z in a  żydow ska , a w końcu  tegoż w ieku  już dwie, sk ład a ją ce  się z 13 osób, jako  a ren d a rze  p rzy  dw orze 
w roku 1771 (ak ta  radz ieck ie  1767 — 1783).

W  czasach  napo leońsk ich  Błonie gościło w m urach  swoich N apoleona ,  I-go, k tóry  p rze jeżd ża ł  tędy  
do W a rsza w y  i tu, jak g łoszą p o d an ia ,  z a trzy m ał  się w karczm ie p rzy  szosie W arszaw sk ie j ,  w dom u M aucha.

Po rozbiorach  Polski, po u s tąp ien iu  N apo leona  m iasto  znow u z a czy n a  żyć życiem spokojniejszem . 
L udnośc i  w tym czasie w ed ług  d an y c h  roku 1820-go w Błoniu było  877 w tern chrześcijan679, żydów  — 99, 
ew angelików  — 38; dom ów  m u row anych  — 8, a d rew n ian y ch  — 71.
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Z b liża  się rok 1830 — 31, rok p o w stan ia  l is topadow ego. I ta w a lk a  w yzw oleńcza  nie b y ła  obca 
i Błoniu. Nie było tu taj w p raw d zie  w ięk s ry ch  potyczek, na tom ias t  p izerr.crsze wojsk, obozow an ia  by ły  — c-) 
s i łą  rzeczy m usia ło  rozbudz ić  ruch rew olucy jny  i wśród błoniaków .

W  pracy  „Dzieje  p o w stan ia  lis tcpaćow  ego 1830— 31 r.“ A u g u s ta  Sokołow skiego zn a jd u jem y  w zm iankę , 
że d n ia  2 g ru d n ia  lo30 r. gen. Szem bek  p rz e b y ł  z Sochaczew a do Błonia. Tutaj o trzy m ał rozkaz od W .-Księcia 
K o n s tan teg o  o po łączen iu  się z jego oddzia łam i.  G e n e ra ł  Szem bek  rozkazu  nie w ykona ł,  a pom asze row a ł 
ze swoimi oddzia łam i do W arszaw y ,  g ez ie  z en tu z jazm em  b y ł  przy ję ty  p rzez  w ojska rewolucyjne.

1 5"go s ie rpn ia  1331 r. gen. D em bińsk i p rzem asze ro w y w a ł przez Błonie, o d s tęp u jąc  w k ie ru n k u  O łtarzew a.
W  p am ię tn ik ach  gen. K ołaczkow skiego , zn a jd u jem y  w zm ian k ę  o tern. że„18"go  s ie rpn ia  1831 r. p rze ­

k o n a ł  się z pew nością,  że g łów na siła n iep rzy jac ie lska  p rzen io s ła  się z B łonia do N a d a rz y n a ”, co św iadczy  
o tern, że na  terenie B łonia i okolicy w tym  czasie  ze ś ro d k o w an e  b y ły  siły rosyjskie. W  roku 1843 zosta ła  
w p ro w a d z o n a  w życie u ch w a ła  z roku 1828-go, m ocą której ra tu sz  ze ś ro d k a  ry n k u  został p rzen ies iony  na  
w schód, to jest n a  miejsce, na  k tórem  stoi obecnie. (A k ta  cechu  orackiego).

W  okresie p o w s tan ia  S tyczniow ego roku 1853-go n iem a w zm ian ek  o jak ie jko lw iek  większej akcji 
w Błoniu. N a tom ias t  na leży  p rzypuszczać ,  że życie pow stańcze  m usia ło  tu bić żyw em  tętnem , choc iażby  z tego 
'względu, że w  okolicach Błonia by ły  dwie znaczn ie jsze  potyczki: j e d n a  w lasach  Z ab o ro w sk ich  — s ły n n a  rzeź 
„Dzieci W a rs z a w s k ic h ”, a d ru g a  w Sochaczew skim . Z re sz tą  ak c ja  p o w s tań cza  m ia ła  się rozpocząć z położonej 
w  pobliżu  pu szczy  K am pinoskie j .

S ły n n a  rzeź „Dzieci W a rs z a w s k ic h ” jest zw ią zan a  z Błoniem, ściślej m ów iąc z jednym  z obyw ate li  
b łońsk ich ,  obecnie  m ieszka jącym  w W a rsza w ie  p. A ro n em  E n g e lm an em  który, nie b acząc  n a  p rz eś lad o w a n ia  
carskie, k az a ł  w łasn y m  kosztem  ogrodzić i w ystaw ić  krzyż na  mogile po leg łych  76 pow stańców  w lasach  Z a b o ­
rowskich. Z a  p o d o b n y  śm iały  czyn  był k a ran y  n ie jednokro tn ie  g rzyw ną  i w ięz ien iem  przez  w ład ze  rosyjskie, 
od spo łeczeństw a zaś polskiego zy sk a ł  cześć i uznanie . (A k ta  Doz. Kość. w Lesznie).

Nie cd  rzeczy b ędz ie  w spom nieć  rów nież o tych m ieszk ań cach  Błonia, k tó rzy  bra li  czy n n y  udz ia ł  
w  pow stan iu  1863 roku i przypłacil i  u d z ia ł  swój zes łan iem  na  Syberję. Z e b ra n e  przez nas  w iadom ości od m ie­
szkańców  tu te jszych  n a k a z u ją  uw idocznić n azw isk a  n a s tęp u ją cy ch  bojow ników  pow stan ia  Styczniowego: W in ­
cen ty  T ep ińsk i ,  \V incen ty  Zieliński, W ilhe lm  G utkow ski,  P ią tek  i Józef Jaworski, ten ostatn i zm uszony  był em i­
grować z kraju.

Po u p a d k u  p o w stan ia  S tyczniow ego m iasto  Błonie powoli p rzychodzi do norm alnego  s tan u  swego 
rozwoju. Miasto, k tóre do 1850 roku miało tylko 8 dom ów  m urow anych , w- roku 1850 m iało  dom ów  120.

Do loku  1866 m iasto  Błonie w chodziło  w sk ład  pow ia tu  Grójeckiego, w którym  to roku zostało  p rze ­
m ian o w an e  n a  m iasto  pow iatow e z s iedz ibą  w ład z  pow ia tow ych  w7 G rodz isku .  (V on Lang).



B Ł O N I E  W S P Ó Ł C Z E S N E .

Dzisiejsze Błonie nie leży  w cen trum  pow iatu  b łońskiego, u tw orzonego w  1869 roku. N a schy łku  
w ieku  X IX  Błonie nie miało rów nież kolei, co w zn aczn y m  stopn iu  p rzyczyn iło  się do um ieszczen ia  w ładz  
w G rodzisku; b ęd ą c  pozbaw ione  dogodnego  p o łączen ia  z w ażnem i ośrodkam i zm uszone  by ło  prze jść  n a  p lan  
drugi, u s tęp u jąc  m iejsca  m ias tu  m łodszem u.

Po łączen ie  kolejowe Błonie o trzym ało  dopiero  w 1903 roku, gdy zos ta ła  p rz ep ro w a d zo n a  Iinja W ar-  
szaw a-K alisz ,  dzisiejszy  sz lak  W arszaw a-P o zn ań ,  co s tw orzyło  w a ru n k i  d la  lepszego  rozwoju m ias ta  pod  w zględem  
gospodarczym , han d lo w y m  i przem ysłow ym .

Rozwój gospodarczy  i h an d lo w y  m ias ta  w roku 1903 w yw oła ł w pros t  konieczność  u tw orzen ia  p laców ki, 
k tó ra  rozp o rząd za jąc  w iększem i funduszam i,  m o g łab y  p rzy czy n iać  się drogą  pożyczek  do pow iększan ia  sum 
obro tow ych d ro b n eg o  h an d lu  i m ałych  w a rsz ta tó w  pracy.

I rzeczywiście, ta k a  p lacó w k a  pow staje ,  za łożona  przez św iatle jszych  obyw ate li  m iasta ,  pod n azw ą  
„T ow arzystw o  P ożyczkow o-O szczędnośc iow e w Błoniu".-

Z d a w a ło b y  się że wyżej w sp o m n ian e  w arunk i  pozw olą  na  sp o k o jn ą  p racę  n a d  rozwojem  miasta . 
N ie s t e ty . . .  W  roku 1906 Błonie s ta je  się terenem  b ra tobó jcze j walki pom iędzy  ka to l ikam i a m arjaw itam i. Z w o ­
lennicy m arjaw ityzm u  z Błonia i okolic idą do m ias ta  o d eb rać  kościół kato likom , k tórzy  s ta ją  zw artym  m urem  
i b ron ią  kościoła swego. Kościół zosta je  w rękach  katolików . S p raw a  zd a w a ło b y  się zos ta ła  n araz ie  z likw idow ana.

R ząd  m oskiew ski jed n ak  po kilku  la tach  w trącił  się do owej sp raw y  i o d d a ł  do rozstrzygnięcia  
ów czesnym  sądom . W yrok i  zos ta ły  ogłoszone lecz w ojna  św ia tow a po łoży ła  tam ę. A pe lac je  nie b y ły  roz­
p a try w an e ,  sp raw y  z konieczności zosta ły  um orzone.

Z aw ie ru ch a  w o jenna  w szystk ich  pogodziła . Pochłonięci  d z ia łan iam i w ojennem i zapom nie li  o k rzy w d ach  
sobie w y rząd zan y ch .  N iejednego m ogiła  pogodziła ,  gdy śmierć zb ie ra ła  swe żniwo. W o jn a  też p rzyczyn iłą
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się w zn aczn e j  m ierze do  zm nie jszen ia  się ruchu  m arjaw ickiego, P rą d  tak  silny* jaki wówcaą* wiał, zwrócił 
swój k i e r u n e k . , ,  p r z y c ic h ł . , ,  to też obeęnie  m am y  za re jes trow anych  pą  terep ie  paszego  m ias tą  tylko 171 m ar- 
jawitów, k tórzy  m a ją  swoją kaplicę, j e d n ą  siostrę i k s iędza  p rzy jeżdża jącego  raz Pa ty d z ień  d la  o d p ra w ia ­
n ia  nabożeństw .

S m u tn e  i p rzy k re  fak ty  1906 roku chwilowo m usia ły  się odfcpć u jęm pie  n ą  pgójpypi s tan ie  m iata, 
spo łeczeństw o  je d n a k  piiejscowe szybko  przychodni do równowagi i o d d a ję  ęię pracy*

TCaplLca m ar iaw icka .  »

W  mieście is tn ie je  w  1912 roku  k a sa  -miejska, k tó ra  m a s ta łego  k ap i ta łu  534 rb. i zapasow ego  l 192 rb, 
.Budżet m iejsk i wraz z  p o d a tk am i państw ow em i z a m y k a ł  się sum ą 7733 rb. G d y  po ró w n am y  b u d że t  m iejski 
rz roku 1.881-go k tóry  m ia ł  693 rb,, z rok iem  1902-im m ający m  3739 rb. i z rokiem  1912-ym, to cyfry te sam e 
.za siebie m ów ią  — w sk azu jąc  jak  rozwój m ias ta  leży g łęboko na  sercu  jego m ieszkańców .

( W  1912 roku m am y  175 domów, ulice w y b ru k o w an e ,  ośw ietlone naftow em i lam pam i sys tem u 
.„W aszyngtona*1* za łożony  jest p a r k  m iejsk i,  zn ies ione  zos ta ły  b u d k i  d rew n ian e  stojące n a  rynku , w których
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o d b y w a ła  się sp rzedaż ,  a zam ias t  n ich za łożono sk lepy . S łow em — m iasto  p rzyb ie ra  coraz bardz ie j  es te tyczny  w ygląd .
Prócz m iejscow ych u rzędów  adm in is tacy jnych , M agis tra tu  i policji w  Błoniu jest S ąd  Pokoju , cztery 

szko ły  pow szechne ,  trzech lekarzy , trzech felczerów, je d n a  ak u sze rk a ,  jed n a  ap tek a ,  jeden  sk ład  ap teczn y ,  
fab ry k a  kafli, fab ry k a  grzebieni, je d n a  cegielnia , dw ie w y tw órn ie  w ód gazow ych, m łyn  na  gaz  ssany , trzy  
res tau rac je ,  pięć piw iarni, i 51 różnych  sklepów.

W  tym czasie  byli n as tęp u jący  rzemieślnicy: 16 rzeżników , 34 szewców, 19 kraw ców , 3 m łynarzy , 
6 p iekarzy , 3 b ed n a rzy ,  6 s to la rzy ,  4 kołodziejów, 2 czapn ików , 3 pow roźników , 6 rym arzy , 7 cieśli,

Lasek.
4 m alarzy , 7 b ru k a rzy ,  2 ś lusarzy , 2 szk larzy , 2 zegarm istrzów , 2 kom iniarzy , 5 ogrodników , 3 b lacharzy ,  
4 szm aciarzy , 15 d o ro ż k a rz y  (bryczki).

P rzychodz i  rok 1914 ze w szystk iem i okropnośc iam i,  jak ie  to w arzy szą  w ielkiej wojnie. W  końcu  
roku i n a  poc2ą tku  1915-go w y b u c h ła  w Błoniu ep id e m ja  cholery, p rzy n ie s io n a  p rzez  stale o b o zu ­

jące  w o jska  rosyjskie. Błonie zn a laz ło  się n a  teren ie  o p e ra c y jn y m  wojsk  rosy jsk ich  i niem ieckich. W  tym 
czasie  zostaje  sp a lo n y  M agis tra t  ze w szystk iem i ak tam i o a z  zb u rzo n o  k ilka  dom ów, a lu d n o ść  zm u sz o n a  
b y ła  częściowo do p rzym usow ej ew akuacji.
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Operacje wojenne pozbawiły miasto jedynego lasko, położonego toż pod Błoniem w kieronku

N agrobek  na m ogile  po leg ły ch  w 1914 —  1915 r.

Osieka, jedynie miejsce spacerów świątecznych mieszkańców miasta, jedyne miejsce, gdzie były urządzane zabawy
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i loterje fan tow e przez  tu te jsze  o rgan izac je  społeczne. Las  ten  został doszczętn ie  wycięty, pn ie  w ykar-  
czow ane, a teraz m am y  w tym  m iejscu ziem ię orną.

W  1915 roku w o jska  n iem ieckie  za jm u ją  Błonie. O fia ry  s trasznej wojny zostały  p o ch o w an e  na  
cm en ta rzu  m iejscow ym  w p o jed y n czy ch  i w spó lnych  m ogiłach , s tanow iących  w ieczną  p am ią tk ę  i w idz ia lny  
dow ód okropnośc i wojny. W  m ogiłach  tych wrogow ie pogodzili  się, nie m ając  o d pow iedz i— za co i poco ginęli.

N iem cy w Błoniu. Z a c z y n a  się o rgan izac ja  w ładz  m iejskich. M iasto zn iszczone  i dość w y ludn ione  
p o d u p a d a  m aterja ln ie .  Cały  szereg  d z ia łaczy  opuściło  Błonie. S topniow o zaczy n a ją  w zn aw iać  swoją działal"

Ulica Warszawska.

ność  p laców ki p rzedw ojenne .  M iasto godnie  znosi ja rzm o okupacji ,  b u d u je  stopniow o przyszłość  swoją, święcie 
w ierząc , że n ad e jd z ie  chw ila  wolności, że nareszc ie  P o lsk a  zrzuci ja rzm o  wiekow ej niewoli. C hw ila  u p rag n io n a  
n ad e sz ła  i w pam ię tnym  dn iu  1 1 l is to p ad a  1918 roku bez  żad n eg o  oporu  rozbrojono niemców, do którego 
w dużej m ierze p rzyczyn iła  się s traż  ogniow a ochotnicza. Z o s ta ła  zo rg an izo w an a  Milicja H onorow a, k tó ra  czu w ała  
n ad  bezp ieczeństw em  p u b liczn em  obywateli.

W  roku 1919 m ieszkańców  w Błoniu było 5200. W e d łu g  p ierw szego  pow szechnego  sp isu  ludności 
t. j. w roku 1921 było 5326 osób, w roku 1927 — 6176 a w roku 1928 — 6400 osób. P rzyrost  ludności,  jak

22



widać ł powyższego jest zn aczny , św iadczy  to o rozwoju  m iasta ,  a w łaściw ie p rzy czy n a  na jw ażn ie jsza  leży 
gdzieindziej. Błonie, jak o  p o d m ie jsk a  okolica W arszaw y ,  żyje stolicą. P ew n a  część  ludności m ieszka  w Błoniu, 
a jeździ do pracy do W arszaw y .  D latego też jest duży  ruch ludności, nie m ów iąc o n a tu ra ln y m  przyroście  takowej,

Ludność pod względem w yznan iow ym  w roku  1928 p rzed s taw ia  się następująco! rz-katolików  4361, 
wyznania mojżeszowego — 16G0, ew angelików  — 56, praw o sław n y ch  12 i m arjaw itów  171.

Ludność miejska, prócz rolnictwa, za jm u je  się han d lem , rzem iosłam i i p racu je  w  przem yśle  fab ry cz ­
nym. Warsztaty p racy  są  dość  urozm aicone. O s ta tn ie  zes taw ien ie  mówi, że jed n o s tek  ro lnych  jest 215, p rz e d ­
siębiorstw przemysłowo-handlowych — 252 i w arsz ta tó w  pracy! szew ców  50, k am asz n ik ó w  8, k raw ców  25, bie- 
iiźniarek 2, czapników 3, b lach a rzy  5, pończoszn ików  1, try k o la rzy  I, giserów I, olejarzy  I, szk la rzy  2, zegar­
mistrzów 2, stolarzy 2, cieśli 8, m u rarzy  3, b e d n a rz y  1, ko łodzie jów  5, kow ali 7, ś lu sarzy  3, p iekarzy  6, m ły n a rzy  4, 
rzeźnikow 18, malarzy 5, k om in ia rzy  1, rym arzy  6, fryzjerów 5, zd u n ó w  1 i z a k ła d  fotograficzny 1.

Z innych zaw odów , prócz u rzędn ików  kom u n aln y ch , u rzędn ików  fabryk i zapa łek ,  p racow ników  k o le ­
jowych, fu n k c jo n a rju szy  policji pańs tw ow ej,  poczty, nauczycie ls tw a, są  następujące! 4 lekarzy , 3 dentystów , 
I felczer, 2 księży (w tern jed en  prefek t szko ły  pow szechne j)  3 m agis trów  fa rm acji w  aptece, rejent, inżyn ier  i technik .

M iasto  ro zb u d o w an e  jest na p rzestrzen i 1 k ilom etra  kw adra tow ego . D zia łk i b u d o w lan e  są  od 250 m 2 
do 20002 . S am e po d w ó rza  p rzy  d o m ach  m a ją  w ielkość od 50 m 2 do 1500 m 2 . Dom ów m ieszk a ln y ch  w Bło­
niu jest 365, na tom ias t  izb m ieszka lnych , w y łącza jąc  sklepy, b iu ra  i t. p. jest 1838. D ługość  w szys tk ich  ulic 
w m ieście w ynosi 5550 m. , z k tó rych  około 4000 m. jest zab ru k o w an e .  Szerokość  jezdni za leży  od okresu  czasu, 
w k tó rym  dzie ln ica  d a n a  zo s ta ła  z a b u d o w a n a ,  a więc od 5 do 12 metrów. Szerokość chodn ików  od 1,2 m. do 5 m.

P ow ojenny  ruch  b u d o w lan y  s łabo  się rozwija, nie m ogąc zaspokoić  g łodu  m ieszkan iow ego  R o zb u ­
dow a m ias ta  w 10-io leciu n iepodleg łości  P a ń s tw a  p rz ed s taw ia  się n as tęp u jąco !

Rok
W y b u d o w a ­

nych
dom ów

Ilość izb 
w w y b u d o ­
w anych  d o ­

m ach

1919 3 9
1920 3 12
1921 5 20
1922 10 44
1923 18 75
1924 17 66
1925 20 80
1926 28 116
1927 27 110
1928 34 140

Prócz tego 10 dom. w budow ie  o 62 iz b a c h .O d b u d o w a n y  z o s ta łg m ac h M ag is tra tu ,  k tóry  b y łs p a lo n y  w 1915 r.
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Miasto p o s iad a  tylko je d n ą  m iejską  s tu d n ię  i jed n ą  artezy jską ,  na tom ias t  ludność m ias ta  zm uszona
jest zao p a try w ać  się w w odę ze s tudzien  p ry w a tn y ch , k tórych jest na  terenie Błonia 60. W o d a  ject n iesm aczna
i tw arda ,  to też ludność  wodę na  „herbatę*1 kupu je , a naw et am ato rzy  dobrej h e rb a ty  sp ro w ad za ją  z W arszaw y .

Do roku 1929 m iasto korzysta ło  z p ryw atne j elektrowni, k tóra  d o s ta rcza ła  p rą d u  d la  ośw ietlen ia ulic,
dróg i lokali. O b ecn ie  m iasto o trzym uje  p rą d  z O kręgow ej E lek trow ni w Pruszkowie.

Z  zak ład ó w  p rzem ysłow ych  w m ieście są  4 m łyny, o lejarnia , fab ry k a  w yrobów  d ruc ianych , cegielnia , 
tartak , fab ry k a  kafli i fab ry k a  zapa łek .  F a b ry k a  z a p a łe k  wśród naszego  przem ysłu , jes t p rzedss ięb io rs tw em  
najw iększem , w y b u d o w a n a  zosta ła  w 1912 roku i za tru d n ia  306 robotników.

O d now iony  m agis t ra t  w e d łu g  d aw nych  planów .

W  zw iązku  z is tn ieniem  wyżej w ym ien ionych  z a k ła d ó w  m ias ta  Błonia i zak ład ó w  pobliskie j okolicy 
w roku  1922 zostało o tw arte  am b u la to r ju m  K asy Chorych, z pom ocy którego korzys ta ją  całe  rzesze ro b o tn ików  
i ich rodz in .

W  Błoniu, jak  i w większości m ałych  m iast w Polsce, ludność za jm uje  się też ro lnictwem. Z  ogólnej 
pow ierzchni adm in is tracy jnej m iasta, k tóra  s tanow i 3113 morgów, o p o d a tk o w a n y c h  jes t 2380 morgów. Na tej 
p rzestrzen i są dw a  folwarki w obręb ie  m ias ta  leżące „Wójtowizna** o 237 m orgach , „Starostwo** o 271 m orgach
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215 g ospodars tw  m nie jszych  na  1952-ch m orgach. Z  tego ziemi ornej 1771 morgów, obsianej 1639 
ugorów  142 morgi.

W  roku 1928 obsiano  pszen icą  331 morgów, a b u ra k am i cukrow em i — 219.
Przec ię tny  zbiór z jednostk i  obsianej w roku  1928 jest nas tępu jący :

P szen ica  ozim a . . . .  6
„ j a r a .......................5

Ż y t o ............................................... 6
Jęczm ień ozimy . . . .  8

w jary . . . . .  7
Owies . . . .  . . .  9
G r y k a ............................................... 6
G r o c h ............................................... 4
Z i e m n i a k i ..................................50

R ynek  w Błoniu.

G ru n ta  naogół n a leżą  do urodzajnych , rolnicy jed n ak  d la  p o d n ies ien ia  ich w ydajnośc i,  prócz

m orgów

nawozu
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natu ra lnego , zużyli w roku  1928 naw ozów  azotow ych 250 m 3 , fosforowych 1500 m 3 i po tasow ych  500 m 3 .
W e d łu g  d an y c h  s ta ty s ty czn y ch  tegoż roku rolnicy m a ją  10 buhai ,  520 krów, 110 ja łów ek, 20 cieląt,

150 w ałachów , 20 źreb iąt,  260 trzody  chlewnej, 12 owiec, 45 kóz i 2000 drobiu.
Ubój b y d ła  i trzody  o d b y w a  się w miejskiej rzeźni w y b u d o w an e j  w roku 1902, pod  kontro lą  b ad acza ,  

m ięsa  i w roku  1928 p rz ed s taw ia ł  się następująco:
b y d ła  . . . 808
cielą t . . . 413
świń . . . .  2909

•Łaźnia.

R zeźn ia  p rzynosi m iastu  znaczn ie jsze  sum y, p rzyczyn ia jące  się do częściowego pokryc ia  m iejskiego 
b udże tu .  R ów nież  p o w a żn ą  pozycją  dochodow ą są  pośrednio  i bespośredn io  targi, o d b y w a ją ce  się dw a  razy 
w tygodniu ,  we w torki i p ią tk i  oraz ja rm ark i,  k tórych  jest 6 do roku.

Jako  przec iw staw ien ie  dochodow ej rzeźni, m iasto  m a  n iedochodow ą łaźnię , do p ro w ad zen ia  której 
dop łaca ,  w iedząc, że ła źn ia  jes t  szko łą  h y g ien y  i tak  jak  szko ła  nie m oże być p rzedsięb io rs tw em  decho
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dowem. Ł a ź n ia  czy n n a  jest dw a razy w tygodniu: w p ią tk i  i w soboty. Prócz ludności dorosłej korzys ta ją  
z kąpieli  dzieci szkolne, o p łaca jąc  po łow ę taksy , a n iezam ożne  dzieci k ąp ią  się bezp ła tn ie .

W y m o w n y m  dow odem  rozwoju m ias ta  pod w zględem  k u l tu ra ln y m  i gospdarczym  są  cyfry, 
d la tego  też p ozw alam y  sobie p rzy toczyć  niżej b u d że ty  miejskie  z 10-iolecia n iepodległości Polski.

l Rok
W pływ y W y dano

1919 208337 mk. 202383 mk.
1920 810798 „ 1262502 „
1921 4728430 .. 4796408 „
1922 17375685 „ 18316333 „
1923 1546421092 „ 1442076213 „
1924 75512 zł. 29 gr. 61938 z ł. 29 gr.
1925 126140 „ 45 „ 118837,, 41 „
1926
1927
1928

149149 „ 14 
142680 „
142231 zł. (p lus n a d ­

zw yczajny—  
435600 zł,, z k tó rych  
400000 zł, jako  p o ży cz ­

ka na b u ­
d o w ę  szkoły

143987 „ 83 „

W zros t  sum  b u d że to w y ch  w okresie  stałej w a lu ty  św iadczy  o rozwoju i w z ra s tan iu  po trzeb  m ias ta  
P o rów nan ie  zaś n iek tó rych  pozycji b u d że tu  os ta tn iego  z tak im ż pozycjam i roku 1926 daje  nam  obraz  zro zu ­
m ien ia  po trzeb  m iejsk ich  i dążność  m iejscowego spo łeczeńs tw a  do w y ró w n an ia  szkód, jak ie  w y rząd zo n o  nam  
w czasach  zaborczych . I tak:

P o zy c ja  1926 r. 1928 r.

O św ia ta  . . .  15060 zł. . . 25300 zł.
K u ltu ra  i s z tu k a  200 „ . . 950
Zrow ie  pul. . . 3024 „ . . 16840 „
P o p ie ran ie  . . 100 „ . 3800 „
rolnictwo

je d n ą  z najwięcej zan ied b an y ch ,  a pozostaw ionych  po zaborcach  dziedzin , było szkolnictwo. K a żd o ­
roczny wzrost sum  b u d że to w y ch  tej pozycji św iadczy  o zrozum ieniu  przez  m iejscow e spo łeczeństw o  doniosłości 
szkolnictwa. Z a b o rc y  zostawili nam  w sp a d k u  4 -jednoklasow e szkoły  pow szechne ,  k tóre  mieściły się: dwie 
w b u d y n k u  tak zw anej „Starej s zk o ły 11 i dwie zaś w b u d y n k a c h  w y n a ję ty ch .
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W  czasie  okupac ji  n iem ieckiej dopiero  w  1916 roku by ła  4-o o d d z ia ło w a  szkoła, p ro w a d zo n a  przez 
jed n ą  nauczycie lkę .  W  k ilka  m iesięcy później została  p rzy d z ie lo n a  d ru g a  siła nauczycie lska ,  a w 1918 roku 
były  trzy siły. R zeczyw isty  rozwój szko ln ic tw a za czy n a  się po o d zy sk an iu  niepodległości, zaczy n a m y  w chodzić 
w okres s topniow ej realizacji  pow szechnego  nauczan ia ;  niżej p rzy toczone  zes taw ien ie  da je  nam  obraz  jego roz­
woju w o s ta tn ich  latach.

R ek Ilość
n au czy cie li

Ilość
uczniów

T y p
szkoły

Ilość
k las

1920 2! 6 430 5 kl. 8
192122 8 456 6 „ 1 1
1922 23 8 565 7 12
1923 24 11 734 14
1924 25 15 794 18
1925 26 15 793 19 .
1926 27 17 842 19
1927 28 19 932 21
I928j29 21 1002 22

Pow yższe  d an e  odn o szą  się do 7 ki. Szkoły  Pow szechnej im. K sięcia  Józefa Pon ia tow sk iego , k tóra  
do d n ia  6 g ru d n ia  1929 r. b y ła  je d y n ą  szko łą  p o w szech n ą  w Błoniu.

Szko ła  w Błoniu p o s iad a  w łasn y  b u d y n ek ,  tak  zw. „S tarą  Szkołę", odz iedz iczoną  po zaborcach ,  ab so ­
lutn ie  nie o d p o w ia d a ją c ą  dzisiejszym  w ym agan iom  szybko  rozw ija jącego się szkolnictw a. Miasto, chcąc  zadość  
uczynić  p o w szech n em u  n au czan iu ,  zm uszone  jest um ieszczać  sale  szkolne w w y n a ję ty ch  lokalach, k tóre również 
nie o d p o w iad a ją  dzisiejszym  w ym agan iom .

W  roku 1929 M agistra t  sale szkolne w b u d y n k a c h  „Starej szkoły" zlikw idow ał,  n ab y w a ją c  gm ach 
przy  ul. N aru tow icza , który, po d o konan iu  w ew n ętrzn y ch  przeróbek , p rzys tosow any  został choć w m inim alnym  
s topn iu  do po trzeb  obecnego  szkolnictw a.

W  g rudn iu  tegoż roku w ład ze  szkolne dzielą  szkołę im. ks. Józefa Pon ia tow sk iego  na  dwie, z k tó rych  
szko ła  I mieści się w daw n y ch  w y n a jm o w a n y ch  lokalach, a szko ła  II w n o w o n ab y ty m  przerob ionym  b u d y n k u .

L okale  aczkolw iek  nie o d p o w iad a jące  po trzebom , są z konieczności w y k o rzy s ty w an e  cjwa razy
dziennie.

1-go l is topada  1928 r. zos ta ła  zo rgan izow ana  szko ła  w ieczorow a d la  uczniów  rzem ieśln iczych, k tóra 
w t o k u  1928 29 m ieściła  się w lokalu  szkoły Nr. 1, a od g ru d n ia  29-go r. w lokalu szkoły  Nr. 2. S zko ła  w ieczo­
rowa c ieszy ła  się p o czą tk o w o zn aczn ą  frekw encją, w końcu zaś roku szkolnego  23j29 ilość s łuchaczy  zm a la ła  i na  grupie 
1 ej było 18 uczniów, a na  11-ej 7. W y k ła d y  o d b y w a ły  się 5 razy w tygodniu  po 3 godziny  dziennie , uczyli w  niej
nauczycie le  szkoły  pow szechnej,  op łacan i  przez Dozór S zko lny  z funduszów  miejskich. Szko ła  wieczorowa 
w r. 1929 30 zo s ta ła  upaństw ow ioną ,  począ tkow o również m ia ła  dużo  uczniów, pod koniec zaś roku frekw encja
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B udynek Szkoły  Nr. 2.

d a ją  b ib ljo tek i uczniow skie , sk ład a jące  się z przeszło  1000 o p raw nych  książek , i nauczycie lską ,  sk ła d a ją c ą  się 
z p rzeszło  100 tom ów dzie ł  treści naukow ej.

W śró d  dz ia tw y  szkolnej w roku 1928 29 zorganizow ano: kasę  oszczędnośc iow ą, sk lep ik  uczniow ski, 
kółko am atorsk ie ,  chór szkolny, kó łko  sportow e i p rzysposob ien ie  w ojskow e. W  roku 29|30 w p ro w ad zo n o  w nie 
k tórych  o d d z ia ła ch  S am o rząd  Szkolny, oraz zo rgan izow ano  i postaw iono  na  na leży tym  poziom ie d rużyny  h a r ­
cerskie m ęzką  i żeńską. O rgan izac je  te p ro w ad zo n e  są  przez poszczególnych  nauczycieli.

maleje. U czą  w niej nauczycie le  szkół pow szechnych , o p łacan i  z funduszów  p ań s tw o w y ch  i sam orządow ych .
P rzy  szkole pow szechnej w roku szko lnym  1928 29, zos ta ła  za łożona  „św ie tl ica11, b ęd ą ca  pod k ierow ­

nictw em  jednego  z nauczycieli.  Ś w ietl ica  ta m ia ła  n a  celu: z jednej s trony  d an ie  możności dzieciom, nie m a ją ­
cym odpow iedn ich  w a ru n k ó w  dom owych, o d ra b ia n ia  lekcyj, w zg lędn ie  pom ocy mniej chę tnym , z drugiej s trony— 
w p ły w an ie  n a  u rab ian ie  ch a rak te ró w  spaczonych  i r a  zan ie d b an y ch  m oralnie, Niestety, świetlica ta  została  
w roku 192930 z likw idow aną.

Do całow itego zch a rak te ry zo w an ia  szko ln ic tw a pow szechnego  w Błoniu należy dodać , że szkoły posia-

30



Nie od rzeczy będzie  w spom nieć, że szko ła  Nr. 1 p o s iad a  sz tan d a r ,  z a k u p io n y  w r. 1929 z sum  ze b ra ­
nych  częściowo w śród  dzieci, z ofiarności n iek tórych  miejscowych organizacyj i spo łeczeństw a  błońskiego.

O prócz  szkół pow szechnych , szkoły  wieczorowej, na terenie Błonia zosta ła  za łożona  w r. 1927 Szko ła  
H a n d lo w a  K o ed u k acy jn a  Polskiej M acierzy Szkolnej. U czniów  do niej uczęszcza około 50. S ta łych  nauczycie li  
nie u trzym uje: część w y k ład ó w  p ro w ad zą  p rzy jeżdża jący  z W arszaw y ,  a część— nauczycie le  ze szkoły  pow szech­
nej, p ła tn i  za  godziny  w ykładow e.

P o p is  g im nastyczny  d z ieci na zak o ń czen ie  I928|29 r.

C h arak te ry zu jąc  stan  szko ln ic tw a na  teren ie  Błonia na leży  w spom nieć , że m iasto  pop iera  poczy­
n an ia  szkół, rozum ie jąc  doniosłość takow ych, nie ża łu je  p ien ięd zy  na  ich u trzym anie .

K ończąc rys Błonia w spó łczesnego  nie m ożna  po m in ąć  m ilczeniem  obecnego szybszego  rozwoju 
m iasta .  W  osta tn ich  czasach  zad rzew iono  cały szereg ulic, za łożono now e chodniki,  dokończono  i d o p ro ­
w adzono  do es te tycznego w yg lądu  p a rk  miejski, o k tórym  wyżej w spom inaliśm y, oraz na  tak  zw an y ch  
„ łąk ach "  w y b u d o w a n o  stad jon  sportow y im. M arsza łka  Józefa P iłsudskiego .
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Ż Y C I E S P O Ł E Ć Z N E .

Z ac zą tk ó w  życia spo łecznego  w Błoniu na leży  szu k ać  już w s tow arzyszen iach ,  zw an y ch  cechami. 
Cechy są  to s tow arzyszen ia  wielu członków , za jm u jący ch  się1 w  p ew n em  m iejscu tern sam em  rzem iosłem
i pod leg łych  p ew n y m  ustaw om , okreś la jącym  przyw ile je  i cfężary, leżące n a  s tow arzyszonych . Cechy
w zn aczn y m  s topn iu  przyczyn iły  się do wzrostu  m iast przez  w ytw orzenie  zam ożnego  i p racow itego
m ieszczańs tw a  i pow iększen ie  do b ro b y tu  ogólnego. Cechy m ia ły  n a  celu z jednej s trony  popraw ę b y tu  s to ­
w arzyszonych , obronę ich in teresów  m ate r ja lnych , z drugiej zaś s trony d b a ły  i o s tronę m oralną , podnosząc  
wśród s to w arzy szo n y ch  siłę duchow ą, rozs trzyga jąc  w za jem ne  spory  w w łasn y m  zakresie.

Błonie m iało  5 cechów; kraw iecki,  piwow arski, prasolski, szew cki i oracki. Z  w ym ien ionych  cechów  
zn am y  bliżej dwa: szewcki, k tóry  zach o w a ł  się do d n ia  dzisiejszego, i oracki, k tó ry  „nie by ł  k o n f irm o w a n y “. 
Losy na tom ias t  innych  cechów  nie są  n am  znane; w iadom em  jest tylko, że dzisiaj ich w Błoniu n iem a, po­
mimo, że w swoim czasie  ko rzys ta ły  z całego szeregu przyw ile jów .

Cech szew cki ma, jak  już wyżej w spom inaliśm y, za ch o w a n ą  księgę p ro toku łów  cechow ych  i akt 
z w łasnoręcznym  p o d p isem  kró la  Jan a  III i S tan is ław a  A u g u s ta  n ad a ją cy  now e przyw ile je  i po tw ierdza jący  
stare. Istnienie drugiego  cechu, cechu oraczy, po tw ierdza, do pew nego  s topn ia  rolniczy ch a rak te r  naszego  m iasta.

F ry d e ry k  A u g u s t  d n ia  20 czerw ca 1810 roku zm ien ia  nazw ę cechu  na  nazw ę „T o w arzy stw a  Naszego 
G ospodarczo-R oln iczego  w K sięstwie W arszaw sk iem ".

Cech oracki no rm ow ał s tosunk i w za jem ne  m iędzy  roln ikam i. S tow arzyszen i w cechu  rolnicy mieli 
w spó lne  pas tw iska .  Cech oracki w kościele Świętej T ró jcy  m iał swoją kap licę  P a n a  Jezusa, k tó rą  s tow arzyszeni 
obow iązan i byli u trzy m y w ać  w n a leży tym  stanie. P ierw szy nam  d o s tęp n y  protokół tego cechu odnosi się do roku 
1763. Z d a ł  szych czerp iem y w iadom ości że w roku 1797 ed yk tem  królew skim  zab ron iono  było  żydom  sp rzed aw ać  
posiadłości.

O b c h o d zo n y  uroczyście  zwyczaj św ięcenia  pól tak żw any  „E m aus" ,  zachow ał się w śród ro ln ików  do 
d n ia  dzisiejszego.
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1 o są zaczą tk i  życia spo łecznego  w Błoniu. D alszy  b ieg  życia, w a ru n k i  spo łeczno-polityczne siłą 
r z e c z y  w ytw arza ją  kon ieczność  s to w arzy szan ia  się d la  w spólnej p racy  n ad  dobrem  P ań s tw a ,  n ad  dobrem  po­
szczególnych  warstw. Szczególnie w ażn em  było  o rgan izow anie  się spo łeczeńs tw a  o okresie  w a lk  o n i?podległość 
w okresie  niewoli.

T w orzen ie  K om ite tu  O b ro n y  N arodow ej z czasów  K ościuszkow skich , o rgan izac ja  p o w s ta ń — toć to są 
p rze jaw y  o rg an izow an ia  życia społecznego.

P o lska  s trac iła  sam odzie lność , ro z sza rp an a  zosta ła  n a  części'. Błonie, jako  jedno  z m iast  Polski, stało  
się łu p em  moskali,  k tó rzy  na  swój sposób dążyli do zrusy fikow an ia  kraju. Z an d a rm sk o -p o l icy jn y  system  rządów  
rosyjskich , s tałe  p rześ lad o w an ia ,  chęć zab ic ia  poczucia  polskości i d ąż eń  n iepod leg łośc iow ych  m usia ły  w yw ołać 
od ruch  w śród  spo łeczeńs tw a  polskiego do o rg an izow an ia  się w tych  lub innych  insty tuc jach  o cha rak te rze  
społeczno-fi lan tropijnym , a  w gruncie rzeczy m ających  p o d k ła d  głębszy, p o d k ład  rozw ijan ia  uczuć niepodleg łościo­
wych. T o  były  szkoły, u k tórych  p rzy go tow yw ały  się poko len ia  do walki o w yzw olenie Polsk i z ja rz m a  niewoli. 
K a ż d a  więc now a p laców ka, o rg an izo w an a  w tych czasach, b y ła  w itan a  z n ieo p isan y m  en tuz jazm em , a za razem  
b y ła  pod  b ac zn em  okiem  ża n d a rm ó w  rosyjskich.

R ok 1903 w p ro w ad za  nam  do Błonia p laców kę, zd a w a ło b y  się, o ch a rak te rze  dochodow ym , T o w a ­
rzystw o P ożyczkow o O szczędnośc iow e, a j e d n a k  p rzy czy n ia jącą  się do w y ra b ian ia  poczucia  obyw ate lskośc i,  
sam opom ocy  i sam oobrony. Na gruncie tym  p o w sta ją  myśli w zniosłe  o ch a rak te rze  ogólno-społecznym . Do ta ­
kich zaliczyć m ożem y po d trzy m y w an ie  insty tucji  spo łecznych , bo ry k a jący ch  się z t ru d n o śc iam i f inansow em i. 
P lacó w k a  ta  m ia ła  również n a  celu podn iesien ie  poziom u m ałego  w a rsz ta tu  p racy  i d robnego  h a n d lu  polskiego.

Towarzystwo P ożyczkow o O szczędnośc iow e w y k a zy w a ło  w y k itn ą  żywność. Na I s tyczn ia  1914 roku 
miało 619 cz łonków  z s u m ą  u dz ia łów  34660 rb., w k ład ó w  m iało  113246 rb., i n a  p o ży czk ach  u cz łonków  
p os iada ło  152400 rb.

W  1912 roku roku T o w arzy s tw o  to w ypożyczy ło  K om itetowi b u d o w y  g m ach u  S traży  ogniowęj 4000 rb., 
za k tó rą  to sum ę o trzym ało  p raw o k o rzy s tan ia  do 1 s tyczn ia  1846 r. z trzech pokoi w tym gm achu. L okal ten 
za ję ła  Szko ła  po w szech n a ,  a T o w arzy s tw o  ko rzys ta  ty lko z komornego.

W  ro ku 1905 zarzew ie  rewolucji ogarn ia  całe  p ań s tw o  m osk iew sk ie  Z a b ły s ła  Ju trze n k a  wolności 
d la  Polski, k tó ra  m ogła  pow stsć  z rewolucji rosyjskiej. R uch  rew olucy jny  og a rn ia  i P o lskę .  N ajlepsi synowie 
O jczyzny  z okrzyk iem  „N iech żyję P o lsk a :1* idą  na  szubienicę, do więzień, n a  Sybir. R u ch  ten  nie b y ł  obcy  
i w Błoniu. T u  siłą rewolucji, by  osłab ić  ciem iężyciela, zos ta ła  rozb ita  k a sa  pocztow a, sk lep  m onopolu  sp iry ­
tusowego, oraz zd a r ty  i zn iszczony  orzeł m oskiew ski.  Z  ruchu  tego ok resu  z n a n e  n am  są n az w isk a  b łon iaków  
pionierów  wolności i n iepodleg łości  Polski, k tórzy p rzyp łac il i  sw oją ideow ość zes łan iem  n a  Syberję: Jan  Górski, 
W ła d y s ła w  U rbańsk i,  i Maciej Z a lew sk i.  Cześć tym  bohaterom !

W  tak ich  to czasach  zosta je  za ło żo n a  w Błoniu S traż  O g n io w a  O cho tn icza .  Z a d a n ie  jej to nietyl- 
ko n ieść pom oc w w alce z żywiołem, ale i w spoko ju  kuć p rzysz łość  lepszego  ju tra ,  ju t ra  n iepod leg łości
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Polski. S traż  b ło ń sk a  sk u p ia ła  w sobie życie k u ltu ra ln o -sp o łeczn e  m ias ta  i p rzy g o to w y w ała  duchow o  w szy ­
stk ich  tych, k tórzy  w odpow iedn io  szczęśliw szym  m om encie  mieli iść i w łą sn ą  k rw ią  w yw alczać  O jczyznę.

W  roku  1914 zosta ł  w ykończony  b u d y n ek  straży, owoc kolosalnego  w ysiłku m iejscowego spo łeczeństw a.
W  roku 1908 pow sta je  „Z a ch ę ta " ,  sk lep  spółdzie lczy , jako  w yraz  rozw ija jącego się ruchu  k o o p era ty ­

wnego.
W  tym też roku pod  eg idą  W arszaw sk ieg o  T o w a rzy s tw a  Przyjac ió ł  Dzieci zos ta ła  za łożona  

w  Błoniu ochronka, do której uczęszcza ło  około 100 dzieci W o b e c  szczup łego  pom ieszczen ia  i dalszego  nap ły -

S tad jo n  S po rto w y  im. M arsza łk a  P iłsu d sk ieg o .

wu dzieci, założono jeszcze  dwie ochronki.  W  o ch ro n k ach  tych około 150 dzieci o trzym yw ało  n au k ę  w języku 
ojczystym  i na leży te  w ychow anie .  Z a s łu g ą  kom ite tu , za jm ującego  się temi ochronkam i,  by ło  za łożen ie  sali z a ­
jęć, w  której s tarsze  d z iew czę ta  uczy ły  się h a f tu  i szycia. N ależy  p rzy tem  podkreślić , żę kom ite t ten u trzy ­
m y w ał  ochronki i salę  za jęć w y łączn ie  tylko z ofiarności publicznej,  nie o trzym ując  ża d n y ch  -.subsydjów. O c h ­
ronki te istn ia ły  do p rzym usow ej ew akuac ji  w czasie wojny światowej.

Rok 1909 d a je  m iastu  now ą placów kę, zad an iem  której by ło  rozbudzić  zam iłow anie  do k ra ju  ojczy-

34



stego w m yśl słów: „C udze  chwalicie, swego nie znacie, sam i nie wiecie, co posiadac ie."  P laców ką  tą jest T o ­
w arzy s tw o  K rajoznaw cze.

W  lym czasie d la  sze rzen ia  ku ltu ry  m uzycznej pow staje  tow arzystw o m uzyczne  „L utn ia" ,  k tó re  or­
gan izu je  i p row adzi zespół m u zy czn y  i chór m ieszany.

W roku 1910 G rodzisk ie  Tow arzystw o, Rolnicze, o d d z ia ł  C. T .  R. u rz ąd za  w Błoniu po k az  rolniczo 
hodow lany , p o k az  ten w yw ołu je  za in te resow an ie  n iety lko  w śród m ieszkańców  m iasta, ale i sp ro w ad za  z okolicy ca ­
łe rzesze rolników.

Ż ycie  k u ltu ra ln e  w Błoniu oraz żyw szem  biję tętnem : k aż d y  rok da je  coś nowego. Rok 1912 daje 
m iastu  telefony, za łożone przez p ry w a tn e  konsorcjum . S tac ja  m ieściła  się p rzy  aptece. Błonie było po łączone  
siecią te le fon iczną  z okolicznem i m iejscowościami. P laców ka  ta  t rw a ła  n ied ługo , z chw ilą  w y b u ch u  wojny zos ta ­
ła  z likw idow ana .

K ończąc  okres p rzed w o jen n y  życia społoczno  k u ltu ra ln eg o  w Błoniu, na leży  rzucić okiem  na  życie 
k u l tu ra ln k  spo łeczeństw a  żydow skiego , s tanow iącego  25° 0 ludności m iasta .

Jak  już w spom inaliśm y  żydom  w olno było  zam ieszk iw ać  w Błoniu od roku 1810. Począ tkow o 
było  ich w mieście b a rdzo  mało, pom im o to je d n a k  już mieli s tow arzyszen ie  „T a lm u d -T o jre" ,  za łożone około 
roku 1870. S tow arzyszen ie  to m iało na  celu pom oc b ied n y m  dzieciom, u trzym yw ało  z w łasnych  funduszów  
szkołę, do której uczęszcza ło  około 30 dzieci.

S yn ag o g a  m ieściła  się w m iejscu obecnej ry tua lńe j  łaźni: r a b in a tu  i cm en ta rza  w Błcniu  nie było, 
a zm arłych  grzebali w G rodz isku . O koło  roku 1885 zosta ł  za łożony  „K ah a ł" ,  u rząd zo n y  cm en ta rz  i u tw orzony 
rab ina t.

W  roku  1908 za łożono  s tow arzyszen ie  pom ocy b ied n y m  żydom  „L in as-H aced ek ."  W  roku 1912 zo­
s ta ła  w y b u d o w a n a  o b ecn a  synagoga .

Na tern zak o ń czy ć  m ożna  okres p rzedw ojenny , p rzech o d ząc  rów nocześn ie  do okresu  wojny światowej, 
k tóra  o d b iła  się echem  i na  życiu spo łecznem  w Błoniu

Istniejące w okresie  p rzed w o jen n y m  ins ty tuc je  chw ilowo w strzy m u ją  sw oją dzia ła lność ,  u s tęp u jąc  
m iejsca  nowym , p rzy s to so w an y m  do po trzeb  w ojny  światowej 1914-1918 roku.

W  tym czasie  pow sta je  w Błoniu Kom itet O byw ate lsk i,  który  o rg an izu je  b e z p ła tn ą  jad ło d a jn ie ,  
he rbac iarn ię ,  rozdaw nic tw o  odzieży. W  jad ło d a jn i  tej w y d a w an o  dz ienn ie  około 800 ob iadów  rodzinom  re~ 
rezerwistów, w zg lędn ie  rodzinom  tych, k tó rych  w y p ad k i  w ojny  światowej oderw ały  od zajęć dom ow ych 
i zm usiły  do p racy  pom ocniczej w wojsku.

W  b u d y n k u  S traży  m ieścił  się szpital,  o b s łu g iw an y  w zn a czn y m  stopn iu  przez  m ieszkańców  
' m ias ta  Błonia.

Rok 1915 o d d a je  Błonie w ręce niemców. Z a c z y n a  się cząs o k upac ji  n iem ieckiej,  z a czy n a  się or­
gan izac ja  w ład z  miejskich pod ścisłą k on tro lą  o k u pan tów . Ż ycie  spo łeczne  zam arło . C ały  szereg  osób czy n ­
nych przed  o k u p ac ją  zm uszony  by ł  opuścić  Błonie.
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Z e  s tow arzyszeń  w tym czasie  is tn ia ła  S traż  O g n io w a ochotnicza, p o zb aw io n a  w łasnej siedziby, 
k tó rą  zajęli niemcy. Ciężki b y ł  jej żywot, tem  nie mniej jed n ak  istnia ła , s topniow o przygo tow yw ała  się by  
z czasem  po , z rzuceniu  jarzm a, już ostatniego, w ydźw ignać  się i s tan ąć  na  czele d aw n y ch  i now opow sta jących  
instytucyj.

S traż  O g n io w a szczególnie rozw inęła  się po o d zy sk an iu  n iepodległości Polski, k tó rą  n a  teren ie  m ias ta  
w yw alczy ła  do pew nego  s to p n iaw łasn ą  piersią, b io rąc  czynny  u d z ia ł  w w rozb ro jen iu  os ta tn ich  najeźdźców .

Syttågoga.

Pow rót do k ra ju  szeregu obyw ateli  z przym usow ej tu łaczk i p rzyczyn ił  się n iew ątp liw ie  do szybkie  
go rozwoju Straży. S traż obecnie  jest na jboga tszą  insty tuc ją  w mieście: w łasny  p iętrow y b u d y n e k  m u ro w an y ,  
4-opiętrow a w sp ina ln ią ,  b a rd zo  b o g a ty  tabor, 3 sam ochody  pożarnicze .

B łońskie  spo łeczeństw o  tak, jak  spo łeczeństw o  całej Polski, w yczuw ało , że już jest b l iska  chw ila  ostatecz, 
nego p o ra ch u n k u  z na jeźdźcam i,  że w alą  się w g ruzy  d y n as t je  carów, kajzerów, a n a  ru inach  tych  m usi po w ­
stać w olna i n iepod leg ła  P o lsk a  z jednej s trony, jako  owoc ruchów  rew olucy jnych  w p ań s tw a ch  zaborczych ,
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b ąd ź  już w yrąźn ie  w y s tęp u jący ch  n, p. Rosja, b ąd ź  też m ających  p rzygo tow any  g run t do w ybuchu , z drugiej- 
ofiarna  k rew  legjonów i organizacji  w ojskow ych, tak  zw an y ch  P. O. W.

W  okresie zaborczym  b łon iacy  zdaw ali  sobie spraw ę, źe aby  czynn ie  w ystąp ić ,  należy  b y ć  p rz y ­
gotow anym .

T o  też w roku  1916 na  teren ie  Błonia tworzy się P o lsk a  O rg an izac ja  W ojskow a. M łodzież b łońska  
p rzygo tow uje  się by, gdy  n ad e jd z ie  o d p o w ied n ia  chw ila, w y s tąp ić  o tw arcie  przeciw  na jeźdźcom . C złonkow ie

B udynek  S traży  O gn iow ej.

P. O. W. m ają  broń, o d b y w a ją  ćw iczenia, n ie jedni nie mogli u k ry ć  się p rzed  b aczn em  okiem  o k u p an tó w  i przy-' 
płacili sw oją ideowość w ięzieniem . W  lis topadzie  p rzed  sam em  rozbro jen iem  zostają  wcieleni do k ad ry  p rz y ­
szłego w o jska  polskiego, p rzed  k tórem  już z chw ilą  n a ro d z in  leżało o lbrzym ie pole do p racy  bojowej.

W  okresie  o k upac ji  n iemieckiej 5 kw ie tn ia  1916 roku  w z n aw ia  sw oją dz ia ła lność  T o w arzy s tw o  P o ­
życzkow o O szczędnośc iow e. N iem cy  nie krzyw dzili  T*wa m ater ja ln ie ,  nak aza l i  jedyn ie  ko respondow ać  z nimi 
po n iem iecku . W  roku  1918 po p o w stan iu  P ań s tw a  Polskiego T o w arzy s tw o  P ożycz kowo O szczędnośc iow e
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składa n a  cele państwowe duże ofiary i p rze lew a  do k as  rząd o w y ch  z Błonia i okolicy 661000 rb. i 26500 mr. n i -  
pożyczkę skarbową i jak w y k a za ła  p rzy sz ło ść  z w ie lką  k rz y w d ą  d la  cz łonków  T-w a, W  roku 1920 T-w o zmie 
nia nazwę na: „K a sa  S pó łdz ie lcza  w Błoniu.

O k re s  inHancji d o p ro w a d za  k a sę  do ru iny  i ty lko zaw d zięcza jąc  ko losa lnem u wysiłkow i w ład z  sp ó ł­
dz ie ln ia  nie zos ta ła  z i ikw iw idow ana  a przeciw nie  zaczę ła  się rozwijać. O becn ie  s tanow i p o w ażn ą  p laców kę 
w życiu gospodarczem  m iasta .  Sam  fakt, że w końcu  okresu  inflacy jnego  k a sa  p o s iad a  udz ia łów  po przelicze- 
n a  z ło te  n a  su m ę  3 zł. 82 gr., fu n d u szó w  4 grosze, w k ład ó w  4 złote i n a  poży czk ach  10 zł., na tom ias t  na  1 
lipca 1928 roku p o s iad a  u d z ia łó w  n a  su m ę  20630 zł., pożyczek  n a  sum ę 104551 zł., w k ład ó w  13272 zł. i fu n d u ­
szów 3791 zł., — w ym ow nie  św iadczy  sam  za siebie.

R ów nież  w roku 1916 pow sta je  w Błoniu Kółko Rolnicze, jako o ddz ia ł  C en tra ln e g o  T o w a rzy s tw a  Roln i­
czego. D zia ła lność  jego w czasach  okupac ji  nie o d zn acza ła  się zb y tn ią  żyw otnością, n a to m ia s t  w czasie  niepo- 
dlełgości z a tacza  coraz to szersze kręgi: w r. 1926 i 1928 u rz ąd zą  p o k azy  ro ln iczo-hodow lane, B łońskie Kółko 
R olnicze w dzia ła lnośc i swojej n ieogran icza  się do terenu  sam ego  m iasta ,  a głów nie rozw ija  d z ia ła lność  na  oko­
lice Błonia. P ro w ad z ąc  akcję ośw iatow ą w spec ja lnym  k ie runku , p ren u m eru je  d la  swoich cz łonków  „ G a z e tę  
G o sp o d a r sk ą "  w k i lk u n as tu  egzem plarzach .

Z  organizacji  żydow skich , pow sta łych  na  terenie m ias ta  w czasie  okupacji ,  is tn ie jących  i obecnie» 
na leży  w spom nieć  o bib ljo tece przy  organizacji  sjonistycznej „H a ty k w a" .  B ibljo teka zosta ła  zo rgan izow ana 
w roku 1917. W  czasie  okupac ji  niem ieckiej gm ina żyd o w sk a  o trzym ała  au tonom ję ,  z której ko rzys ta  do obecnje  
chwili. W  roku  1917 o rgan izac ja  s jon istyczna , zo rg an izo w an a  na  terenie Błonia w 1903 roku, za łoży ła  szkołę 
żydowrską, k tóra  w 1921 roku  p rzesz ła  w ręce „M ize rach is tów " , od łam u  praw icow ego sjonistów, w reszcie  w 1922 
zo s ta ła  p rzy łączo n a  dó szkoły  pow szechnej  w Błoniu. Z  organizacji  żydow sk ich  okresu  pow ojennego  na leży  
w spom nieć  jeszcze o k lubie  g im n as ty czn o "sp o r to w y m  „Jordan", za łożonym  w 1924 roku oraz o sekcji sportow e 
p rzy  o rganizacji  „H a ty k w a" ,  zo rgan izow anej w 1928 roku. Nie m o żn a  pom inąć  m ilczeniem  placów ki, o d g ry w a  
jącej w a ż n ą  rolę w życiu  gospodarczem  m iasta ,  nie ty lko w śród żydów, o żydow skim  B anku  Ludowym,,,.  Bank 
ten pow sta ł  w 1928 roku z „Ż ydow sk ie j  K asy  Spółdzielczej w  Błoniu", zorganizow anej w roku  1920 przez  
cz łonków  żydów , k tórzy ustąp ili  z T o w a rzy s tw a  P ożyczko  wo-O szczędnościow ego.

R ok 1918, rok z rzucen ia  osta tn iego  ja rzm a, rok, w  k tó rym  now y n a jeźd źca  czy ch a  n a  całość 
R zeczypospo lite j  — to okres  na jin tensyw nie jsze j  p racy  społecznej w Błoniu. Spo łeczeństw o  b łońsk ie  p racu je  
z zaparc iem  się siebie. D aje pracę, da je  m ienie  swoje, posy ła  swoich synów, by gromić na jeźdźców , by  utrwalić 
gran ice  ty lom a ofiarami w yw alczonej O jczyzny . Z ło tem i g łoskam i zostały  zap isane ,  bo krw ią  w łasn ą  zazna" 
czyły  się w dzie jach  ruchu  wolnościow ego n as tęp u jące  osoby, które zg inęły  w w alce  za  O jczyznę: B aronow sk1 
N ikodem , K aźm ie rczak  W a len ty ,  M alinow ski Z en o n ,  M irosław ski A lek sa n d e r ,  M ilczarek W ład y s ław , S z a ta n e k  
A lek san d e r ,  U lrych  Jan, W in eb e rg  A rtur.  — Cześć ich pamięci! A  z iem ia niech im lek k ą  b ęd z ie— P o m n ąc  
ich na jw iększą  ofiarę, spo łeczeństw o  b łońsk ie  zrobiło im p am ią tk o w ą  tablicę, k tóra  w roku 1922 zosta ła  
w m u ro w a n a  w m ury  kościoła.
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Z d ro w e  idee  w  spo łeczeństw ie  b łońsk iem  są. Miłość O jczyzny , p rzy w iązan ie  do m ias ta  rodzim ego,— 
oto cechy  c h a rak te ry s ty c zn e  m iejscow ego spo łeczeństw a. K ażd e  w ezw an ie  czy to w k ie ru n k u  n iesienia pom ocy 
m ater ja lne j  czy też m oralnej, n ap e w n o  odbije  się d oda tn iem  echem  w społeczeństw ie  b łońskiem .

T o  też w roku  1919, k iedy  jedn i w w a lk ach  o u trw a len ie  by tu  P ań s tw a  Polskiego krew  przelew ają , 
d ru d zy  złoto i inne  kosztow ności do s k a rb u  P a ń s tw a  sk łada ją .  Z łożono  w tedy  złotych ob rączek  11, ko lczyków  
9, p ierśc ionków  5, b roszek  2, szp ilkę  1, s reb rn y ch  p rzedm io tów  160 różnej wielkości, m onet srebrnych: franków  1, 
m a ra k  168, koron  6, rubli 481, zło tych  rubli 240, bilonem  8 m arek , 1,04 korony, 250m arek i 420 rubli.

W  rok później, gdy  rozgryw ały  się w alk i z n a jeźd źcą  bolszew ickim , gdy  stolica b y ła  zagrożona , znów 
posp ieszono  z ofiarami. Z b ió r  ów czesny  by ł  zn aczn ie  większy, bo zeb ran o  n a  sk a rb  P a ń s tw a  17 funtów  srebra  
i 1 1 12 złota, nie licząc miedzi, której całe s tosy przyniesiono .

W  1919 roku m ieszk ań cy  Błonia i okolicy uformowali i w yekw ipow ali  szw ad ro n  u łan ó w  K ossaka. 
S m utny  los sp o tk a ł  ów szw adron , gdyż zosta ł  on rozbrojony, w  nas tęps tw ie  zaś czego roz fo rm ow any  i wcie lony 
do  pułków .

W  ciężkich  chw ilach  odb u d o w y  p ań s tw a  naszego  Błonie przechodz iło  bard zo  t ru d n e  koleje: przede- 
w szystk iem  b ra k  żywności, po za k u p  której w ład ze  miejskie  m u s ia ły  w ysy łać  setki k ilometrów. W  tym czasie  
pow sta je  G łó w n a  R a d a  O p iek u ń c za ,  Kom itet k tóry  d z ia ła  na  terenie tu te jszego  m iasta ,  ocierając nie jednej rodzi­
nie łzę  z oka.

Ł ąc zn ie  z K om ite tem  R a d y  G łów nej O p iekuńcze j  d za ła ła  o rgan izac ja  p a ń  z Błonia, k tó ra  nosiła 
nazw ę „K oła P o lek"  a zos ta ła  za ło żo n ą  1918 roku, po rozbro jen iu  niemców.

W ów czas  to Koło Polek łączn ie  z K om itetem  R. G. O. zb iera ło  p ro d u k ta  żyw nościow e, z a k u p y w a ło  
odzież i w szystko  to w ysy ła ło  n a  front d la  żołnierzy, k tó rzy  n ie jednokro tn ie  głodem  i ch łodem  przymierali ,  
n iosąc  trud  i o d d a jąc  życie w ofierze O jczyźnie . Z n a n y  n am  jest fakt, że d e leg a tk a  K oła Polek zaw ioz ła  na 
front, aż za Lidę, ca ły  w agon odzieży  zakup ione j  przez  Błonie i okolicę.

W  rok u 1920, gdy  do b ram  W a rsz a w y  dobijali  się bolszew icy, gdy  w ca łym  k ra ju  pan o w ało  rozgo­
rączkow anie , gdy na  us tach  w szystk ich  było p y tan ie  co będzie? Błonie tw orzy P odkom ite t  O b ro n y  Narodowej- 
C ały  szereg  dz ia łaczy  stanę ło  do pracy .  M agis tra t,  z po lecen ia  w ładz ,  n a ło ży ł  spec ja lny  p o d a tek  na w y e k w i­
pow anie  żołnierzy, a ludność  bez szem ran ia  p łaciła, ba! n aw e t  K omitetowi s k ła d a ła  dobrow olne na  ten 
cel datk i.  Z  fu n d u szó w  tych za k u p io n o  p ew n ą  ilość bielizny, k tó rą  w y s łan o  do pułków . Koło P o lek  i tutaj 
b ra ło  czynny  udział, w ch o d ząc  w sk ład  p o dkom ite tu  O b ro n y  N arodow ej.  Z  b ieg iem  czasu  o rgan izac ja  Koła 
P o lek  s topniow o u p ad a ,  nie m ając  czy in ic ja tyw y czy też pola do pracy. N atom iast ,  jak  g d y b y  n a  jej g ruzach , 
pow sta je  w 1926 roku N arodow a o rgan izac ja  Kobiet, k tó ra  w gronie swem m a k ilk an aśc ie  p a n  z B łonia i oko­
licy, op łaca jących  sk ład k i  i zb ie ra jący ch  się na  p o g a w ę d k rp ra c y  zaś żadnej  społecznej nie dają .

Błonie, jak  ca ły  szereg  m iast  i m iasteczek , było  z a n ie d b a n e  pod  w zg lędem  k u ltu ra ln y m . Należy
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odrobić  wiele zaległości, należy  zrobić to, czego nie wolno było  robić pod b acznem  okiem  s tupa jk i  m oskiew- 
i s ch u tzm a n a  niemieckiego.

N a b a rk a c h  sp o łeczeń s tw a  sp o czy w a olbrzym i ciężar, podo łać  m oże tylko zrozum ienie  b rak ó w  przez 
społeczeństw o, ko losa lnę  nap ięc ie  jego, by boda jże  ty lko  dopędz ić  k u ltu ra ln e  spo łeczeństw a  Z ach o d u .

Błońskie spo łeczeństw o  to zrozum iało . okresie  pow ojennym  pow sta ją  z gruzów  d aw n e  organizacje ,  
tw orzą się nowe, b y  pod  różnym i s z ta n d a ra m i ,  różnem i drogam i dojść do podn ies ien ia  ku ltu ry  Błonia.

T a k  w roku  1918 w zn o w io n a  zos ta ła  dz ia ła lność  T o w a rzy s tw a  K ra joznaw czego, k tó ra  trw ała  jed n ak  
k ró tko  i n a  jego m iejscu pow sta je  T o w arzy s tw o  D em okra tyczne ,  p rzem ien ia jące  się w 1920 roku n a  T o w a ­
rzystw o P rzyjac ió ł  M łodzieży. T o w arzy s tw o  to istnieje po dziś dzień  i p row adzi  b ibljotekę, sk ła d a ją c ą  się 
z około  1000 tomów, u rz ąd za  p rzed s taw ien ia  am atorskie .

W  roku 1919 pow sta je  koopera tyw  spożyw cza za łożona  przyz robotniów. W  roku 1924 pow staje  
o d d z ia ł  Ligi O b ro n y  Pow ietrznej P ań s tw a ,  który  do roku 1929 nie w y k azy w ał  zby tn ie j  żywotności poza  zb ie ­
ran iem  sk ład ek  cz łonkow skich . W  os ta tn ich  czasach  w zw iązku  z zo rgan izow an iem  oddzie lnych  kół, jak  np  
p rzy  fabryce zap a łek ,  szko łach  rozw inęła  się bardzie j  akc ja  p ro p a g an d o w a  konieczności is tn ien ia  L. O . P. P. 
d rogą odczytów  pokazów  lotniczych.

W  rok u 1925 w zw iązku  z p ro p a g a n d ą  p o p ie ran ia  rozwoju w y chow an ia  fizycznego i p rzy sp o ­
sob ien ia  wojskowego, by  k aż d y  obyw ate l,  w razie zag raża jąceg o  O jczyźn ie  n iebezp ieczeństw a, mógł s tanąć  
p rzygo tow any  do boju, tw o rz ą  się dwie organizacje : S trzelec i T o w arzy s tw o  G im n as ty czn e  „S okó ł“.

U w ażając , że siła n arodu  polega nie tylko na w ychow an iu  fizycznem  m łodzieży, a g łów ną siłą 
P a ń s tw a  jest obyw ate l  św iadom y sw ych  celów , tw orzą  się w Błoniu o rgan izac je  oświatowe^ T ow arzystw o  
U niw ersy te tu  Robotniczego, zn a n e  p o p u la rn ie  ze sk ró tu  począ tkow ych  liter T . U. R., P o lska  Macierz 
S zk o ln a  i T o w arzy s tw o  P rzyjació ł Szkoły.

T o w arzy s tw o  U niw ersy te tu  R obotn iczego  za łożone  w roku 1925, rozw ija  n a d e r  ożyw ioną  akcję 
ośw iatow ą w śród  w ars tw  robotn iczych , O d  czasu  p o w stan ia  T. U. R.-ego z w ytkn ię tych  sobie celów, p ro w a ­
dziło ogólne ku rsy  doksz ta łca jące ,  ku rsy  d la  ana lfabe tów , na  k tó rych  w y k ład a ły  m iejscow e siły n a u c z y ­
cielskie  ze szkoły  pow szechnej,  p racu jąc  bez in te resow nie ,  ku rsy  sam orządow e, p ro w ad zo n e  p rzez  p rzy jezd n y ch  
p re legen tów  i u rz ąd za ło  cały szereg odczytów . N ieza leżn ie  od powyżej w sp o m n ian y ch  p rac  okresow ych T.U.R. 
w łon ie  swojem m a sta łe  kółko d ram a ty czn e ,  zespó ł m uzyczny  i sekcję sportow a. Jak d a le c e  rozwija się p raca  
T .U .R . św iadczyć  m oże fakt, że o rgan izac ja  ta jed n a  n a  terenie Błonia poza  S trażą  O gn iow ą O c h tn icz ą  zdo' 
b y ła  się na  k u p n o  w łasnego  dom u w roku 1928. W  roku 1930 p rzys tąp iło  do w y d aw n ic tw a  m iesięczn ika  p o p u ­
larn o -n au k o w eg o  pod n azw ą  „Błoński T u ro w ie c44.

P o lsk a  M acierz S zko lna  op ieku je  się K o e d u k a c y jn ą  S zko łą  H an d lo w ą .
Z  ośw iatow ych p laców ek do om ów ienia  na jm łodsza ,  bo pow sta ła  w roku 1928, T ow arzys tw o  P rzy ja ­

ciół S zkoły  Pow szechnej w Błoniu, T o w arzy s tw o  to m a za za d an ie  sp o p u la ry zo w an ie  idei szko ln ic tw a pow szech­
nego, wciągnięcie  jak  na jszerszych  w ars tw  m iejscowego spo łeczeńs tw a  do za in te resow an ia  się tą szkołą. — Acz
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kolw iek tak  m łoda  o rganizacja ,  je d n a k  już przychodzi z pom ocą sta ran iom  i poczynan iom  m iejscow ych w ładz  
szko lnych , na raz ie  przez dos ta rczan ie  p ew nych  sum na kupon  pom ocy szko lnych  i wycieczki.

W  osta tn ich  zaś czasach  T-w o to nie w y k azu je  jak ie jko lw iek  żywszej akcji.
Jeżeli dodam y do tego krótkiego opisu życia społecznego w Błoniu istnienie w m ieście zw iązków  

zaw odow ych: Z w iąz k u  N auczyc ie ls tw a Polsk ich  Szkół Pow szechnych , zw iązku  s trycharzy ,  zw iązku  dozorców

Dom T-wa Uniwersytetu Robotniczego.

.domowych, zw iązku  p racow ników  przem ysłu  skórzanego, zw iązku  kolejarzy , zw iązku  rzem ieśln ików  żydów , — 
będz iem y mieli pe łn y  obraz  tego, jak iem  tę tnem  bije życie w Błoniu, by w yrów nać  tym b rakom , k tó re  pow stać  
m u s ia ły  w czasie wiekowej niewoli, tej energji m ieszkańców , z jak ą  dążą, by  w szy b k iem  tem pie  podn ieść  k u l­
turę tego his torycznego m iasta.
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R Z U T  N A  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć .

W y su n ięc ie  Błonia na k ran iec  pow iatu , a p rzez  to u s tąp ien ie  dom in u jąceg o  zn a cze n ia  jako  m ias ta  
powiatowego, p o zb aw ien i?  go urzędów  pow iatow ych , w p ły w a  u jem nie  n a  jego rozwój, o d su w a  go n a  p lan  
drugi, pom im o jego h is torycznej przeszłości, pom im o usilnej p racy  spo łeczeństw a n a d  p o d n ies ien iem  k u l tu r a l '  
nem  miasta . P rzysz łość  h is torycznego Błonia nie może być  obo ję tną  d la  ogółu jego obyw ateli .  D latego też 
n a su w a  się myśl w y tw orzen ia  w aru n k ó w , p rzy  k tórych  m iasto  m ogłoby  rzeczyw iście  być  m ias tem  pow iatow em  
A  w aru n k i  tak ie  m o żn a  by  w ytw orzyć jedyn ie  p rzez  p ew n e  zm ian y  te renu  powiatu: z obecnego pow iatu  B łoń­
skiego, m ającego  siedz ibę  w G rodz isku , u tw orzyć  d w a — Błoński i G rodziski,  p rzy łącza jąc  do now o p ro jek ­
tow anego b łońskiego  pow ia tu  część pow ia tu  W arszaw sk ieg o . W te d y  Błonie po łożone b y ło b y  w centrum  
pow iatu , b y ło b y  s ied z ib ą  w ład z  pow ia tow ych  i w szybk im  tem pie  k roczy łoby  ku rozwojowi gospodarczem u  
i ku ltu ra ln em u .

Bliskość stolicy, kolej, szosa  W a rs z a w a 'P o z n a ń  p rz em aw ia ją  za  s ta ran iam i się o uprzem ysłow ię* 
nie m iasta ,  o u ruchom ien ie  paru  w iększych  fabryk.

Nie m niejsze  znaczen ie  g ospodarcze  d la  m ias ta  m ia łoby  rów nież i p rzy łączen ie  dw uch  cegielni „Zof- 
ów K a“ i „K o p y tó w “, po łożonych  w  gm inie R adzikow skie j  na  sam ej g ran icy  terenów  m iejskich , a n aw et czę­
ściowo w rzyna jących  się w g ru n ta  miejskie. Z a  tym p rzem aw ia  jeszcze  i ta okoliczność, że pracow nicy  tych 
cegielni zw iązan i są  i k u ltu ra ln ie  i m ate r ja ln ie  z Błoniem.

je d n y m  z czynn ików  h am u jący ch  rozwój m ias ta  są  m ają tk i  ziemskie, po łożone w sam y m  mieście 
i m ające  g ru n ta  w k ie ru n k u  stacji kolejowej, będące j  w odległości 1 1 12 k ilom etra  od m iasta .  Rozwój m ias ta  
zaw sze  ciąży w k ie ru n k u  stacji tern sam em  po rozparce low an iu  tych terenów  m iato  szybk im  krokiem  rozbudo* 
w ałooy  się w  tym  kierunku , w zględnie  na tych te renach  w zw iązku  z m ożliwością p rz ep ro w a d zen ia  bocznic 
kolejow ych m ogłyby  być u ruchom ione  fabryki.

T e  myśli rzucone tutaj, zd a jem y  sobie sprawę, nie m ogą być  zrealizow ane n a ty ch m ias t  ale ze w zg lę ' 
dów na korzyści, jak ie  w y n ik n ąć b y  m ogły  d la  miasta , sam o rząd  w in ien  czynić  s ta ra n ia  w tym k ierunku.

Przed  Błoniem leży odłogiem  cały szereg prac.
Błonie jest to n iz ina  w ilgotna, n a leża ło b y  ją osuszyć, uzdrowić, ze w zględu  zaś n a  to, że m iasto to 

m a  c h a rak te r  w zn a czn y m  stopniu  rolniczy, n a leża ło b y  podn ieść  w yda jność  ro ln ictw a przez  z d renow anie  pól
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i odpow iedn ie  ich skom asow anie .  T o  leży w interesie gospodark i  miejskiej: w iększa  w y d a jn o ść  ziemi — w iększe 
dochody  d la  m iasta; uzd row ien ie— to zm niejszenie  rozchodów n a  lecznictwo, to zm niejszenie  w arunków , p rz y ­
czyn ia jących  się do pow staw an ia  całego szeregu  chorób.

M ówiąc o zdrow otności nasu w a  się mysi sk an a liz o w an ia  m ias ta  i w y b u d o w a n ia  szpitala ,  k tóry 
w zn aczn y m  stopn iu  zm nie jszy łby  kosz ta  leczenia, gdyż obecnie  chorych  skierow yw ać trzeba  do szpitali  sto­
łecznych.

Dworzec kolejowy w Błoniu. *■

Nie od rzeczy by łoby  w spom nieć  o regulacji m iasta, o posze rzen iu  ulic, o w y b ru k o w an iu  uiic głów'-' 
n iejszych  k os tką  k am ie n n ą  o d oprow adzen iu  do na leży tego  s tanu  i w y g ląd u  targowicy.

O gólno  p ań s tw o w ą  bo lączką  jest głód m ieszkan iow y— dom y stare  się walą, now ych  pow staje  bardzo  
mało. J ed y n em  wyjściem z tej sytuacji  jest ro zbudzen ie  ruchu  k o opera tyw nego  budow lanego . Budow a 
w obecnych  w a ru n k ach  d la  po jed y n czy ch  jed n o s tek  jest n a d e r  uciążliw ą z jednej s trony, z drugiej zaś 
p rzy czy n ia  się do orgji d rożyżn ianej m ieszkań. K oopera tyw y  zaś, b u d u jące  m ałe  m ieszkan ia ,  p rzy czy n i­
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ły b y  :ńę n iew ątp liw ie  do rozw iązan ia  tak  t rudnego  zad an ia ,  jak ą  jes t k lęska  m ieszkaniow a: czego nie 
m ogą zrobić p o jedyncze  jednostki,  to n ap ew n o  d o b rn ą  do zw ycięskiego rezu lta tu  zorgan izow ane wysiłk i 
spo łeczeństw a.

Błonie, jak  w szystk ie  m ias ta  i m ias teczka ,  ug ina ją  się pod c iężaram i podatkow ym i,  Zaległości 
do zrob ien ia  moc, a dochody  znikom e. W jaki sposób- pow iększyć dochodow ość miasta? - Jedyn ie  p rzez  w p ro ­
w a d zen ie  dochodow ych  inwestycyj: w y b u d o w an ie  hal targow ych, u ruchom ien ie  m iejskiej p iek a rn i  m echaniczej.  
H a le  targowe, pow iększa jąc  dochodow ość m iasta ,  rów nocześnie p rzy czy n i ły b y  się do podn ies ien ia  zdrow otnego  
p rzez  zn iesien ie  w szelk ich  s traganów  i s trag an ik ó w  z p ro d u k tam i spożyw czem i w y s taw ian em i w dni targow e i jarm arki.

D ą żen ie sa m o rząd u  do w p ro w ad ze n ia  inw estycyj dochodow y chpow iększy łoby  fu n d u sz e  miejskie, a przez to 
p rzyczyn ić  b y  się mogło do u tw orzen ia  odpow iedn ich  w arunków  k sz ta łcen ia  m łodego p o k o len ia— tej przyszłości 
Polski. Boć kto jak  kto m a być  b u d o w n iczy m  lepszego  ju tra  d la  kra ju , jak  nie ci, k tó rzy  w y ro sn ą  z d z i­
siejszej dzieciarni. K sz ta łcen ie  dzieci w inno  o d b y w a ć  się w tych  w a ru n k ach ,  aby  mogły one, zd o b y w a jąc  św iatło  
i w iedzę, nie tracić sw ych  sił f izycznych, a odw rotnie,  k sz ta łcąc  d u ch a  rów nocześnie kszta łc ić  i ciało. T e m u  
może odpow iedz ieć  jedyn ie  gm ach  szkolny  wzorowo u rząd zo n y  ze w szystk im i w ym ogam i now oczesnej hygieny. 
M ówiąc o stw orzeniu  o dpow iedn ich  w a ru n k ó w  d la  nauki,  jak  d la  uczących  się tak  i d la  nau cza jący ch  p rzy ­
chodzi n a m  na m yśl zd an ie  w ygłoszone przez  b. m in is tra  p. Sw ita lskiego na  X  z jeździe  delegatów  Z w iązk u  
N auczycie lsk iego  że „ ludzie  zgorzkniali  p rzy  w arsz tac ie  n au k o w y m  są  nieszczęściem*1 i odpow iedź  n a  łam ach  
książki p. t. „Dziesięciolecie szkoln ic tw a pow szechnego  w powiecie W a rs z a w s k im ,“ sk ie row ana  do w ład z  szko l­
nych  w formie py tan ia :  „czy ciasne, duszne , wilgotne, izby szkolne, nie o d p o w iad a ją c  na jp rym ityw nie jszym  w a ru n ­
kom hyg ien icznym  m ogą być p rży b y tk iem  p racy  radosnej**? Czyż u nas  w Błoniu tak  nie jest? W ie rzy m y  w to 
że sam o rząd  i spo łeczeństw o  błońskie, które w y k a zy w a ło  i w y k azu je  dobre  chęci w k ie ruku  rozwoju szkolnictwa» 
w y b u d u je  odpow iedn i  g m ach  szkolny , w ytw orzy  odpow iedn i w arsz ta t  naukow y, przy  k tórym  n au c za jąc y  nie 
b ę d ą  ludźm i zgorzkn ia łym i.  Dzieci z p rzy jem nośc ią  b ę d ą  się g a rn ąć  do n auk i ,  a zespó ł nauczycie lsk i z z a p a ­
łem  i zaparc iem  się siebie b ęd z ie  prowadzrił m łode poko len ie  ku  chw ale  i pożytkow i O jczy zn y .  W a ru n k i  roz­
w ijającego się Błonia za tacza ją  coraz szersze ko ła  i w k ie ru n k u  rozwoju szkolnictwa.

Szko ła  d o k sz ta łca jąca  d la  uczniów  rzem ieśln iczych, z chw ilą  zupe łnego  zrea l izow an ia  n au c zan ia  
pow szechnego, b ęd z ie  m us ia ła  być  zam ien io n ą  na  szkołę zaw odow ą, o p a r tą  na  szkole pow szechnej,  odpow iedn io  
w yposażoną ,  by  m ogła  przygo tow ać fachow e siły, o d p o w iad a jące  w ym ogom  obecnego życia spo łeczno-go­
spodarczego.

S tw orzenie  o dpow iedn ich  w a ru n k ó w  d la  szkoły  pow szechnej daje  nam  m ożność w ychow yw an ia  
i k sz ta łcen ia  dzieci od lat siedmiu. A  co robić d la  dzieci m łodszych , dzieci w ieku  przedszkolnego? O rgan izow ać  
p rzedszko le ,  w których  dzieci o t rzy m y w a ły b y  w ychow an ie  i n a b ie ra ły b y  tej radości życia tak  koniecznej n iez­
b ęd n e j  dla rozw ija jącego się organizm u. K ażdy  wiek m a  swoje praw a. Dziecko m łode po trzebu je  terenu, gdzie 
m ogłoby  w ylać  swoją energję, gdzie m ogłoby  być  nie k rępow ane, gdzie nie będz ie  w d y ch a ło  cu ch n ący cn  w y ­
ziewów miejskich, a b ędz ie  o d d y ch a ło  ca łą  piersią  czystem , świeżem  pow ietrzem . T u  n asu w a  się myśl zor-
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g a r b o w a n i a  og ródków  dziecięcych w guście ogrodów  d-ra R a u ’a. Czy m oże być coś p iękniejszego  i bardzie j 
podn ieca jącego  do p racy  n ad  b u d o w ą  przyszłości k ra ju ,  jak  m asy  dzieci w odpow iedn ich  w a ru n k ach  rozw ija ją­
ce się, pe łne  radości życia, bez trosk o d d a jąc e  się zab aw ie  dziecięcej?! P a trząc  n a  tę n aszą  przyszłość, na  nasze  p o ­
kolenia, rośniem y, n ab ie ram y  encrgji do pracy, by tym swoim nas tępcom , tym  przysz łym  obyw ate lom  k ra ju  w y­
tworzyć lepsze  w a ru n k i  do p racy  n ad  da lszym  jego rozwojem.

Nie m ożna  również pom inąć  m ilczeniem  i tych m aluczk ich  n iem ow ląt,  k tóre nie um ieją  się jeszcze u p o ­
minać, a k tórym  również coś nie coś na leży  się od spo łeczeńs tw a  i sam orządu . N ależy w spom nieć  o stacji opieki 
n ad  m a tk ą  i dzieckiem , ó p o radn i  d la  m atek  ciężarnych, o żłobku.

jeżeli  d o d am y  do tego rzu tu  jeszcze  sp raw ę  u rz ąd za n ia  ogrodów  dzia łkow ych , to tern sam em  za ­
ła tw im y sp raw ę  nie tylko podn ies ien ia  h ig ie n ic z n y c h  w a ru n k ó w  m iasta, a z a raz em  sp raw ę d an ia  m ożności 
w ypoczynku  na  świeżem  pow ietrzu  m ieszkańcom , k tó rzy  zm uszen i  są do p rz e p ę d z a n ia  czasu w d u sznych  
w arsz ta tach .  W ten sposób  p rzyczyn im y  się do p o d trzy m a n ia  w yczerpu jących  się sił f izycznych  ludzi p racy  tych 
filarów, na  b a rk ach  k tó rych  spoczyw a d o b ro b y t  i s iła  narodu .

Rozwój życia społecznego w Błoniu, b o ry k a n ia  się poszczegó lnych  organizacyj z b rak iem  o d p o ­
w iedn ich  lokali, k tóre w pros t  w s trz y m u ją  polot i in icjatyw ę w pracy, w y su w a  kon ieczność  bu d o w y  „D om u 
Ludowego*4.

Dom L udow y w Błoniu, m am y w rażenie , w inien  po s iad ać  dw ie sale: jed n ą  salę zebrań ,  k tóra  b y łab y  
rów nież i tea tra lną ,  a d ru g ą  salę g im nastyczną ,  k tóra p rz y czy n i łab y  się do p o d n ies ien ia  rozwoju fizycznego 
w śród  m łodzieży  starszej, oraz k ilka  pokoi, m ogących  pom ieścić wszystkie  s to w arzy szen ia  m ias ta  Błonia. W  ta ­
kim Domu L udow ym  m ogłaby  być rów nież u rz ą d z o n a  czyte ln ia  i ogólna bib ljo teka, obecn ie  rozproszona  to 
w T ow arzystw ie  P rzyiació ł M łodzieży, w fabryce Z ap a łek ,  w kom endz ie  Policji Państw ow ej.

Z o rg an izo w an ie  b ib jo tek i ogólnej miejskiej pod fachow em  kierow nictw em  należy  zaliczyć do p a ­
lących potrzeb  naszego  m iasta .  N ajb liższą  czy te ln ikow i jest k s iążka ,  k tóra  o d p o w iad a  jego p o trzebom  d u ­
chowym. Przy p ropagow an iu  czy te ln ic tw a t rzeb a  w p ro w ad za ć  u m ie ję tn o ść  w yb oru k s iążek  i w iązać  czy ­
telnictwo z zajęciam i, rozryw kam i i za in te resow an iam i spo łeczeństw a. T e m u  może odpow iedz ieć  b io l jo teka  
ogólna m iejska, k ie row ana przez odp o w ied n ie  siły b ib ja tekarsk ie .

A  m oże w tedy  D om  L u d o w y  s ta łb y  się p o d s taw o w ą p laców ką  ośw iaty  pozaszkolnej,  s ta łb y  się o g n i­
skiem  oświatowem. O gnisko  ośw iatow e byłoby  ośrodk iem  w szelk ich  p o czy n ań  społeczno-w ychow aw czych  i k u l ­
tura lno-ośw ia tow ych, a oparte  nie tylko na  ofiarności społecznej lecz w y d a tn ie  su b sy d jo n o w an e  i pop ierane  
p rzez  sam orząd ,  o d egra łoby  w y b itn ą  rolę w życiu k u l tu ra ln em  miasta .

R ob iąc  rzut na  przyszłość, nie chcie liśm y bynajm ie j być  w yrocznią, k tóra  m ia łab y  w sk az ać  p o s tęp o ­
w an ie  w ład z  czy społeczeństw a. W ierzym y ty lkc, że spo łeczeństw o, idąc  zw artą  m a są  do p o d n ies ien ia  m ia s ta  
może w n a j t ru d n ie jszy ch  w a ru n k a c h  swej egzystencji  zdz ia łać  dużo. T rz e b a  się zespolić i w spó ln ie  chcieć. 
Chcieć lepszej przyszłości i do niej dążyć. W  clużej m ierze pom oże n am  nie ro zd rab ian ie  się, a zespolen ie 
"wszystkich w arstw  spo łeczeństw a w jedno  T ow arzystw o  P rzy jac ió ł  Błonia. G d y b y  takie T ow arzys tw o  powstało,
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a cz łonkow ie jego porzucil iby  wszelkie  p ryw aty , tw orzylibyśm y dzieło przyszłości. Niech więc p ie rzchną  
w szelk ie  osobiste po rach u n k i ,  n iech  z łączy  się in teligent p racu jący  z robotn ik iem  fabrycznym , kup iec  z rzem ieśl­
n ik iem  i u tw orzą  wyżej w sp o m n ian e  T ow arzystw o , T o w arzy s tw o  tak ie  m u s ia ło b y  po łączyć w szystk ich  bez  róż ' 
n icy p rz e k o n a ń  po li tycznych  i religijnych, a p raca  n ad  rozwojem k u l tu ra ln y m  i gospodarczym  m ias ta  w in n a  
s tanow ić  cel członków. C złonkow ie niech się n ie  sp o d z iew ają  obrony  sp raw  w y n ik a jący ch  z różnic socjalnych, niech 
nie m yślą, że za rok, czy za  d w a  k aż d y  w mieście będz ie  m iał  za spoko jone  po trzeby , ale niech wiedzą, że p raca  
i to p ra ca  uciąż liw a, k tó ra  rea lizow ać b ęd z ie  stopniow o rozwój m iasta ,  aby  pozostaw ić  n as tępcom  d o ro b ek — to 
jest w łaśc iw e za d an ie  nasze.

Kto m ało  sieje— m ało  żąć będz ie"  s iejmy więc dużo  zdrow ego ziarna , a p o w stan ie  zbiór obfity. Z b io ­
ry o trzym ane  z naszego  siew u iść p ow inny  n a  p oży tek  w szystk ich . Z as łu g  zaś z tego ty tu łu  nie należy  nam
się spodziew ać.

„Nie m asz  za s łu g — mówi K o n a rsk i— to co m y zow iem y zasługi, są  ty lko  ku O jczy źn ie  w y ­
p łaco n e  długi. O jcz y zn a  nic n am  nie jest w inna: O n a — Pani,  my jej więźniowie, Jej sługi,
Jej obow iązani.  Jej więc wolno krwi, ozdób, fortun n aszy ch  zażyw ać, m y pow inn iśm y  w szy ­
stko z życiem w ażyć nie żeb y śm y  się od Niej dopom inać  now ych  wdzięczności, lub  dzięk  
mieli, lub  n ag ród  jakow ych".

M iasto n asze  jest częścią tej wielkiej O jczyzny , p o s tęp u jąc  więc w m yśl słów K onarsk iego  stworzyć 
m ożem y wielkie dzieło. A  gdy  zn a jd ą  się i tacy, k tórzy w T o w arzy s tw ie  P rzy jac ió ł  B łonia zechcą w idzieć  in­
ne cele, w tedy  p rzy p o m n ijm y  sobie s łow a Asnyka*.

„Pom im o gorzkich  prób,
Z aw sze ,  ach, d o b ry m  bądź:
Z  miłością  d ru g ich  sądź  
i p a trz  z n ad z ie ją  w grób"  

i p racu jm y  w y trw a le  d la  d o b ra  p rzysz łych  pokoleń.
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